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Nr. 19. Kraków, dnia 8 maja 1327 Rok X/H.

Orgasi Polskiego Stronnictwa Katolicko-ijKuwaąo. —  Hasło nasza: „Kłóoltata dolska111.
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poi riąmy ip  m  Uin Polńiejj, 
Wychodzi co niedzielę.

R ed.' Adm .. Kraków, K arm elek * 29. T. >012. 
| Og<os?.oa i  * »  i lorti ralllm. 25 gi. w leU tit <C f i  

drobna 5 gr. aa iłowo, ntjmnla 2 it 
Konlo v.akowa ■* f .  *C O. Nr łOuBOOi 110.*

R o z w a ż a n i a  m a j o w e ,
K ok  dobiegi*, jak  w Polsce przez nn io w

? ° k01iała Łię Ł * * * * * * *  zmi-  
S  z wow ^ plZyszli ncmi i ta
tnine ’ 1™U’ wy.braue"o  przoz powszechne, 
tiMpira * ' ?  '0w*lI\ie? z woli jednego odo- 
skowei bezpośrednio na sile woj-
t 'c l i dy: x S a  n ą ([z ''- pań3twem Popkiem

Takt ten spowodował dwie wiellcie zmiany.
! ’ 't n,cn było zdecydowane wzmocnienie

wtactey państwowej w stosunku do Sejmu, drugą, 
prawie całkowite odebranie partjom politycznym 
P P y w u  na bieg spraw państwowych. Dalszy roz- 

,sp il .̂w, P°Ukich wykazał, że zmiany te nie 
v ols-^e np, złe. Wóz państwowy uwolnio- 

n „1 f e\U parV ine3 °, potoczył ’- Ą  raźniej 
szarpanina c władzy pańs.we  

i zyskaliśmy rząd mnt: więcej trwały. Jakkol-
y m  rząd o l Ś f p  ma wielkie „aki i nie wykazał 
,w tonie swoim genjuszów, iakkolwiek nie zdobył 
się na wielki, całość spiaw państwowych obej­
mujący progi am, to jednak nu tą wielką zaletą,1

że just wykładnikiem w ładzy państwowej w  ca­
lem tego słowa znaczeniu z pełną, niczem nie 
skrępowaną swobodą działania w  przeciwieństwie 
do poprzednich rządów, zmuszonych zbytnio ule­
gać wpływom partyjnym. K ażdy bezstronny 
obserwator musi to przyznać. T o  nam też tłu­
maczy pewną poprawę stosunków państwowych 
pod każdym względem. -

; Ten  stan obecny wykazuje też w ielki a braki, 
na które nie rv olno żadnemu obywatelow i zamy­
kać oczu. Pierwszym  takim brakiem jest zanik 
życia politycznego w społeczeństwie. Partje pro­
wadzące politykę społeczną przez zamach majo­
wy dostały palką w  głowę W iadza została im 
odebrana, samodzielność znikła. U jął to dosadnie 
senator Bojko, ga y  pod adresem piastowców po­
wiedział: „W asza  władza już się skończyła". Sło­
wa te można zupełnie - słusznie skierować do 
wszystkich imiych w ielkich partyi > 7a ■ tak się 
stało, nikt nad tero w  społeczeństwie nie ubole­
wa, w yjąw szy chyba tych, k tórzy na tem stracili. 
Po lityka  tych partyj nie była wyrazem potr-nb
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Bpołw/.eósuva i nie dbała należycie u dobro pań­
stwa i dlatego lepiej się stało, że ja  zlikwidowa­
no. Niemniej jednak -jest rzeczą ubol wania god­
ną, że w  tern wszystkiem, co się stało, nie ujaw­
niło się w  społeozeństwie-^silue i  zdecydowane , 
dążenie do odbudowania polityki społecznej na 
zasadach zdrowych i  siłami ludzi zasługujących  ̂
na zaufanie. 'W p ra w d z ie  w szyscyp ow ażn ie js i 
i  rozważniejsi politycy uznali, że odbudowa po­
lityk i demokratycznej w  Polsce może nastąpić 
ty lko  na ,.asaJach Katolickich, to jednak poza, 
Srronnictwem Katolicko-Ludowem nikt w  masach 
ludowych w rym kierunku zdecydowanie nie 
p-acuje.

Brak pracy naa odnową życia politycznego 
w duchu demoki atycznym może mieć następstwa 
bardzo smutne. Dotychczasowa polityka była złą, ‘ ' 
stać się jednak może, że będzie ona .jeszcze gor­
sza. Z kół rządowych idzie akcja polityczna, która 
rozkłada istniejące parije. Powstają nowe niby 
.stronnictwa, jak: Stoiarowczycy, Partja Pracy,

• Zw iązki zawodowe rolników i t. p., które wysłu­
gują się kcłom rządowym przez potęgowanie 
fermentu rozkładowego, ale nic nowego,' zcłio- 
w ego  i rozumnego nie wnoszą, w  życie politycz­
ne. Są to bowiem przeważnie najemnicy, którzy 
zgodzili się za pewne korzyści odrobić okres1 oną 
robotę "  ____

Poselst*"© s«? »ia«k1ć w WilWMfujd 
cfc tri?" bolsienrtekiej p ropapntiy

I s s n i^ g o s l - i t a .

W  nocy z dn:a 23 na 24 kwietnia areszto­
wała policja w  Warszawie całą placówkę komn- 
nisyczną, nreszcząca się w  lokalu Związku han­
dlowców żydowskich'.

Lilcw :daeja nasąpjła w  momencie, kiedy ko­
muniści w  strojach balowych konspifuwali.

Z noirdedzy 18 aresztowanych 9-eki są współ 
pra -o wnikam i poselstwa sowieckiego.

W szyscy aresztowani uprawiali ahtypaiistwo- 
wą działalność. -  -

Okazuje się. ze poselstwo sowieckie w W ar­
szawie jest ogniskiem wyraźm e i  jawnie upra­
wianej agitacji komun stycznej i szpiegostwa.

W id om y to z poy.yżej podanego, jak  i na­
stępującego faktu: Dnia 26 kwietnia 1927 r aresz 
'towano w  W ilnie ieednego młodżieńca, Ltóry 
uczęszczał swego czasu Mo szkoły polskiej, 
z której zosta1 usunięty. Ten człowiek dostał się 
'de Rosji sowieckiej, gdzie ukończył wojeńno- 
pulltrczną szkołę w  Taszkencie i wstąpił do GWJ 
w  Mińsku. Następnie został wysłany do Polski 
■Sla agitacj szpiegowskiej na terenie wejewództ-
U'

Odrodzenie polityki demokratycznej, »  osob­
liw ie Indowej, musi wyjść z samego społeczeń­
stwa. Musi być wynikiem  pracy wolnych i uczci­
wych obywateli, świadomych potrzeb społeczeń­
stwa, a w tedy stanie się źródłem postępu i siły 
spoley-nej państwa. Stronnictwo K atolicko-Lu- 
dowe, które ^oskonaie zdaje sobie sprawę z po­
trzeb społeczeństwa i rozumie doniosłość praw­
dziwej demokracji, zwraca uwagę osobliwie sfer 
Indowych i  z ludem związanych, na niezdrowe 
objawy i braki, które muszą być usunięte. Jeżeli 
to się nie stanie, miejsce checnycu partyj zajmą 
jeszcze gorsze, partie lokajów, czynników rządo­
wych. A  w iem y doskonale, że nie wszystkie ten­
dencje, które ujawniają się w  kołach rządowych, 
zasługują na zaufanie. r ’ i

Potrzebą społeczną i państwową jest zbudo­
wanie w ielkiego i '  poważnego stronnictwa. Tu­
kiem. dziś może b tć  tylko stronnictwo katolickie, 
któreby, nie mając żadnych porachunków z rzą­
dem, a oparte na programie jx)ważnym, dawało 
pełną gwarancję, że w  polityce będzie się kiero-, 
wat .racja stanu i interesem obywatel,. Ostatnie 
Zebranie Rady Nacz. P. S. K, L. w  tym sensie' 
powzięło 7 bardzo rozumni , uchwały. Pracując, 
w  myśl tre li uchwał, niezawodnie najlepiej za- 
bezpiec7,ym y publiczne interesy społeczeństwa. J ,

,wa nowogiodzkiego. A roiyńowamr przez władzo 
pob lce  odsiedział dwa lata w  więzieniu w  łmkisz- 
kac.h. poczem -został zwolniony.
, Następnie znowu pojawił się na terenie W ilna 
■ wstąpił ilo wojska ■ i lin iowa? . otrzymać stano­
wisko w  administracji wojskowej. Gdy mu sie tai 
nie udało próbował szczęścia w  jednam z urzędów, 
cywilnych, posiadających ważne tajemnice pań­
stwowe. Starania ie zw róciły uwagę policji poli­
tycznej. Onegdał dokonano w-mieszkaniu 'jego  
na Zwierzyńcu opnownie rewizji, w  czasie której 
znaleziono materjaW wysoce obciążające i broń.

Aresztowany . osob uk przyznał się do w iny 
5 z ło ży ł sensacyjne zeznania. Okazuje się z nich’, 
że po opuszczeniu "Tęzienia na Łukiszkach' został 
zaangażowany prze- sekretarza misji sowAckiej 
w Warszawie do rob ery szpiegowskiej na terenie 
W ilna i polecono tmi wykradzenie pewnych ta­
jemnic wojskowych.

Sprowadzeni e w e k  stowac&Kegs. 
do iralu.

■ Ody wysłannicy z ramienia rządu przedstawili 
Ks Metropolicie Sapieże zamiar, ażeby zw łoki 
Juljnsza Płowackiego po sprowadzeniu do kraju 
zostały złożone na W awelu, to naiorzew. 'Arcy- 
pa;sterz postawił jako warunek, b y  najwyższe 
czynniki w Państwie zwróciły się do K iego  w  tri 
sprawie i b y  to pozwolenie złożenia tam zw łok 
było ostatnie i w j jątkowe. Gdy prezes Rady mi­
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nistrów uznał, ze to pozwolenie musi pyc ostatnie 
i wyjątkowe, najprzew, Areypasterz jako gospo- 
da-z Y 'awelu -zgodzi] się na złożenie zwłok tamże, 
k óre nastąpi z końcem czerwca b. r.

Kem,.'Ja d o  badan ia siadtizyc..
r Ma być zorganizowana .nadzwyczajna Komisja 
tn badania nadużyć na szicodę interesów pań­
stwa; Ba czele tej komisji ma stanąć członek Naj­
wyższej Izby Kontroli, Mieczysław Dębski, a w  
skład jej wejdą: p Adam Kwiatkowski, sędzia 
sąlu apelacyjnego w  Warszawie,, Seweryn W al- 
fiseh, prokurator Sądu Najwyższego, człoueic naj- __ 
wyższego Sądu wojskowego p Stanisław Lttbo- 
dziecki, sędzia Sądu apelacyjnego p." Aładyslaw 
Ojżanow-ski. ’ . ' '

fe s łam  z »iązk u
Tutejsze pisma z Warszawy podają następującą

wiadomość: - - - • >
 ̂ Runa z ageucyj telegrafift-zuycli podała w ia­

domość o rozłamie w  stronnictwie chłopakiem, 
W  7 wiązku i  tern dowiadujemy się, że już od 
d-uzszego czasu szereg działaczy stronnictwa 

pskiege nie kryło  niezadowolenia z działał- . 
^ y ^ d u  głównego i niektórych posłów. —  

anowicie z jednej strony na terenie «e  im owym 
stronnictwo chłopskie copierało ’  rzekom o"" rząn 
T>- Piłsudskiego, a z drugiej strony przywódcy I 
stronnictwa występowali na wiecach i zgroma- 

eni&ch przeciwko rządowi Piłsudskiego, a na- 
wct przociw osohie maisz. Piłsudskiego. W szyst- 

o to razem wy wetu je rozłam która przejawił się 
.juz dostatecznie na zjeżdzie odbytym w Paw ie, 

ó  uszczać należy, że nastąpi jeszcze dalszy

l ł «  meryce -e sb ran e  fale
rs®KB-ej b r r  5i ? ^ 2 c :m * e n !a !a  i  , z h l  s k t ,-

isce w  o !b rzym ^ jezioro.
v , ' ? , t e t r o ^ y  w ylew  Missisipi wzmaga się 

^ua tszyrn ciągu. R ody podnoszą'się nieustannie 
a iy m  2,5 miljpńa ha uprawnej ziemi, two- 

ąc oimzym ie jezioro o powierzchni 25.000 km. 
f' Szkody matorjalne oceniane są

na im il ja td  dolarów.

^ 0TnTdi'iS nad Missisipi, wody we-

^ l $ § f
^ •n ia  zagrożonych wałów obranych . M i e ^ g l

cy miasta wem ruie nie cucą opuścić swych sie­
dzib. Z powodu rozkładających się trapów zw ie­
rząt grozi miastu eoidemja Ludność zaopatrywa­
na jest w  lokarstwa i żywność przy pomocy sa 
molotów. . . - i. • . J

W alki w  fhihncCł. }
W edług doniesień, które tu do uae uadetziy, 

W / y  się walka artyleryjska m iedzy wojskanu 
północnemi w  Pokau a wojskami południowem? 
w Nankinie poprzez rzekę Jang Tse. Wojska po­
łudniowe ostizeiiwały kanonierkę angielską.

Z Kantonu donoszą, że urząd mennicy rządu 
narodowego stoi w; płomieniach. Słychać, że p o ­
żar wzniecili komuniści, Znany bolszewik' Chuk- 
mam został przez w łaaze aiesztowany. Według, 
dalszych doniesień odbywają się co nocy pota­
jemnie liczne egzekucje komunistów.

Ozang-Co-Lin rozkazał 21 feonniuistów naro­
dowości cnińskiej, aresztów anycn podczas rew i­
zji w  poselstwie sowieckiem w Pekinie udusić. —* 
W yrok wykonano, a nad każdym  urluszonyW 

przybito tablicę z napisem:- „Zdrajca Chin“ . 1

Rozbicie welsk k c . mimityczitego 
rządu. :

Z Szanghaju nadeszły wiadomości, że :p<» 
pierwszych słabszych starciach między wojskam i 
Nrnkinu a oddziałami prokómun .stycznego rządu 
w  * Hankau, wojska Czang K a i Szeka rozbiły, 
armję ekstemistów z Hankau N iedobitki tej am iji 
cofają się w  rozprzężeniu dopuszczając się plą­
drować i rabunków, '

Ruck p T « ł.iń c : Siąłw r:*
so^ią«ł*,le|,

. L w ileńskiego pogranicza donoszą iż na Bia­
łorusi sowieckiej toczą, się od kil,tu dni uporczy­
we walki między oddziałami anmji czerwonek a 
powstańcami, występującymi pod godłem „Bra­
cia Ruskiej P ia w oy ". T a  powsiańcza organizacją 
operowała przez dłuższy czas na Podolu i K ijow - 
szczyźnio. dopiero w dniach ostatnich przeniosła 
swą diałalność na północ. Dnia 24 b. m. w  oko­
licach Prozorok odbyła się większa potyczka. 
Słychać było salwy artnleryjslae i ogień Kara­
binów ręcznych i maszynowych

Podobna potyczka była stoczona koło Ław - 
cewicz.

Nawfjrost naczei gramicy Sm-giejczeki w  pow. 
Dzieśnienskim, dnia 24 kwietnia wysadzony zo- 
stał w  powietrze sow iecki skład amunicji. Eksplo­
zje słychać bało wielokrotnie. Wysadzanie ma­
gazynów było dziełem ..Braci Ruskiej"

Wft Jith e.»:demjji cJiolsry w  IndfecEi. 
5 0 . § 9 0  o s ^ b  z i i i h a r c w a l o  a  1 5 . 0  3 0  

: Zinarlo.
Donoszą ł  Kalkuty (w  Indiach-) o szerzeniu 

się od trzech miesięcy e pi dem j i cholery. D otych­
czas zoi.tało dotkniętych tą epidemia 5 Ó.0G0 ludzi, 
a  z liczby tej 15.000 zmarło.
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Ł a u n u m  t e a t c K . k t a l  t o J S t y k i .
W Nrze 17 naszego pisma z dnia 24 kwietnia b r., 

zamieszczając artykuł pod powyższym tytułem wska­
załem  na ruch katolicko-ludowy w krajach związ- 
ku republiki austrjackiej. Wskazałem również na 
'działalność Ks. Udego, profesora teologji w Grazu, 
który stara się I uąży do wprowadzenia, postulatów, 
katolickiego katechizmu do polityki —  i wymaga 
religijnej szczerości w życiu, jak też i obywatelskiej 
.olfciancji d l« uczciwie ‘ stosowanego , przekonani? 
,wszystKich inaczej myślących. W  dalszych wywodach 
zaznaczyłem także, że Ks. Ude jeat zwolennikiem 
rygorystycznego kierunku w życiu katoliekiem, pole- 
gdjącem na szczerem oddaniu się Bogu, wstrzemięźli­
wości od alkoholu i tytoniu, bezwzględnej walce 
Z wszelką podłością" i zmkczemnieniem i prostym pó 
je dyn czym sposobie życia,

Te wszystkie hasła mogą stanowić tak wrpamaly 
program dla każdego katolickiego i cnrześujańskiego 
stronnictwa, że nie do pomyślenia jest jakiś inny, 
który-by był lepszy.

Lecz aby słowo stałe cię ei^umn, i to 
ibiorowym, muszą ci, co je głoszą w pierwszej linji 
sami jak najściślej stosować się ao nich, i to tak 
w życiu prywatnem, jat i w  życiu publicznem Lecz 
taktyka stosowania tych haseł przez Ks, Ude‘go wy­
kazuje kilka odchyleń, któie omówimy inuyrc razem.

Gdy się wywiązała publiczna polemika, między 
nim a ks. Seiplem, to przecież widocznym było, jak 
n? dloui, że ks. Seipel trafniejszych, spokojniejszych' 
i więcej rzeczowych, a tern samem i więcej sympaty­
cznych argumentów używał, aniżeli Ks. Uae. Teraz 
po wyborach w Austrji, jeżeli Ks. Udo bierzo na scijo 
program wprowadzenia zasad etyki chrześcijańskiej 
do polityki, to ma niemniej wdzięczne pole do po 
pisu, pracując obok ks. Seipla i dążąc do tego, aby 
wszyscy posłowie, należący do „Zjednoczonego fron- 
tu“  i nadal w zjednoczonym froncie zostali.

„Głos Narodu14, omav. łając akcję Ks. Ude‘go, 
przedstawioną w naszym artykińe twierdzi, że jakoby 
to był nieznaczny' ruch, któremu zarzucić należy, że 
rozbijał jednocześnie fronty na czas kampur.ji wy­
borczej. W  następnym numerze wskazał „Głos Nar.4'
I na tę okoliczność, że do akcji Ks. Udo!go przyłą­
czyli się zwolennicy jarskiej kuchni, i że cała akcja 
jakoby była niewiele znacząca, a w końcu jest 
wzmianka o ,.sosie ascetyzmu obyczajowego44.

Na to my zaznaczamy, że akcja odłudzenia życia 
politycznego w kierunku chrześcijańskim nie jest bez 
„ale14, chociaż przy wyborach w Austrji ,,Ude’yści‘' 
osiągnęli bardzo nikłe rezultaty.

To wszystko nic nie znaczy, gdyż każony ruch 
zaczyna się od skromnych początków. Partja repu­
blikańska w r. 1789 mieściła się w salonie -p. Kiralio- 
Robert na jednej kanapie, a mimo to zawładnęła 
późr.iej Francją. Albowiem hasfa nodane przez Udego, 
są wspaniale i gdyby tak samo doczekały się wspa­
niałe5 realizacji, to byłoby bardzo dobrze. Jeżeliby 
a  a wet w tym ruchu brali udział i zwolennicy jarskiej

kuchni, to niebyłby zresztą tak wielki strach, góyz 
nigdzie nie stoi napisane, że chrzcścijanin-katoUk 
musi koniecznie jeść mięso i słoninę, ażeby^wypelnd 
swoje zadanie.

Również w tjm  ruchu jest F«wien stopień karności 
obyczajowej konieczności nie dającą się uniknąć, któ­
rej żaden katolik nie powinien się zrzekać, a tem 
mniej wstydzić. - - i_

Z szyderstw 1 clrwi.i nie i-aieży sonie tak samo nu, 
rooic, jak i z pogróżek i u nycb trudności

Ażebyśmy wszystkim dogodzić i wszystkich zado­
wolić mogli, tegc nie dokażemy nigdy, bo tego nikt 
dotychczas dokazac nie potrafił. Jeden bajkopts uło­
żył śliczną bajkę na ten remat, jak to jeden młynarz 
pędził ze synem osła na jarmark i chciał wszystkim 
dogodzić i jak na iem wyszedł. Otóż posadził syn* 
na osła, a sam szedł sobie piechotą. Po drodze spot­
kali go 8ąsicdzi i inm starsi gospodarze. I  jeden z nich 
z urągał go za to, ze syn jedzie, ? on idzie piechotą, 
gdyż przez to przyzwyczaja się syn do nie poszano­
wania wieku.

Poczciwy młynarz przyznał rację, zsadzi' syna, 
a sam wsiadł na osia; ale po drodze kobiety i dziew­
częta zarzuciły mu brak serca, bo któż widział sobio 
tak dogadzać, a dziecku tak udręczać?

Młynarz przyznał dziewczętom rację, zlazł z osła, 
wyciął duży drąg; on wziąi za jeden koniec, ? syn 
za drugi..— wsadzili osła na drąg i nieśli do miasta 
aaiej.

Lecz, gdy to spostrzegli 
ludzie się zbiegli 
krzyki się wzniosły 
Wzdyć! to trzy osły, 
a ten najmniejszy co na drągu.

I  młynarz był na tyle rozsądnym, że przyznał im 
rację, a to dlatego, ponieważ podjął się rzeczy, któ­
rej dotychczas nikt nie dokazał —  & to dogodzenia 
wszystkim.

Dlatego też i my nie dążmy do tego, abyśmy mo­
gli tej sztuki dokazać, możemy dogodzić tylno nie­
którym ludziom. Zależeć nam powinno jedynie na tem 
co o nas rozsądni ludzie powiedzą, a resztę pozo­
stawić na boku.

Albowiem takie hasło jak wprowadzenie katoli­
cyzmu do polityk,, jesł wspaniałe i szczytne. Nie 
wstydźmy się jawnego wykonywania praktyk reli­
gijnych, aloowiem i żydzi wykonują praktyki swojej 
religji jawnie i nic sobio z nikogo nie robią, nawet 
wówczas, gdy' ich za to niektórzy chrześcijanie wy­
szydzają. Żydz5 nazywają takich chrześciajn gltipimi 
i mają racię. Gdy taki chrześcijanin, który wyszydza 
innowiercę za jawne wykonywanie zasad swojej wia­
ry, a nie ma odwagi wykonywać jawnie zasad swo­
jej wiary, ten jest naprawdę głupim.

W roku 1906 bawiąc w Budapeszcie, zauważyłem 
przy zwiedzaniu jednej bożnicy generała auslrjack. 
Schlciffera. który w mundurze generalskim obwieszo-
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ny ł opasany rzemieniami rytualnymi, od­
prawiał w bożLicy moaly z innym? żydami.

Lecz aie mu Jem dotychczas ani razu szczęścia 
zobaczenia generała katolika odmawiającego z inny-? 
m Różaniec.

Jeżeli żyazi mdłą odwagę perfidne i łotrowckie 
zasady talmudu stosować w życiu codziennem, pry-

watnem i połityeznem, to ulaczego katolicy nie m ógł 
mieć odwagi stosowania szczytnych zasad Pisma św. 
również w życiu prywatnem i poiLycznem?

Piez wszem zadaniem katolickiej polityki jest za 
tern ośmielenie katolików i pobudzenia ich do o’ :azn< 
nia wiary czynem. J. Kozicki,

Tak w is z ^ łie  jiewirr.io b y ć!
" Jakóbkowice, pcw Nowy Sącz.

ifiu  18 kwietnia b. r. odbyło się walne zebranie 
członków Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej w Ta- 

Wit ach. Zebranie zaszczycił swoją obecnością 
s. proiektoi Józef Fasuga, ks. kanonik Sh Szczyp 

&|el, k er. szkoły Lisiewicz Stanitfaw, rodzice wszyst- 
* łcn druhów i geopodarze okolicznych wiosek 
i. wszystka młodzież z Jakóbikowic. Zeb.anie odbyło

o- polu pod kościołem. Zagrił zebranie druh pre­
zes Stosui Józef. Następnie przewodniczący ks. Józef 

ntgu udziel}  głosu druhowi sekretarzowi okręg. 
£ icisław ,wi Jeżowi i  Nowego Sącza, który najpierw 

obecny:- gościom, że nie jeet agitatorem 
^  t  i ârtji, chce z rodzin n i pomówić
V sprawie ich wlanych synów. Mówił dłu^o nod-

cTcza j L ^ T ? t %T'<raa^^ ,:2edia, 1 ™eh ęa ąc do wstępowania nowych członków, c k 
zasileń a szeregów Stowarzyszenia, W dalszym orze 
mówieniu podnosi., it- takie Stowarzyszeń: jakie M  
w Jakóokowieaeh mo*e być wzor«n dla o ra ły * * ’

wiosek i ludzi, bu w krótl m czasie może się wy*, 
kazać wcale dobiymi owocami swojej pracy, jak 
scena, kunsy, bioljoteka., a najważniejsze: dwie szkół­
ki drzewek owocowych (jedna obecnie wypukowaua, 
którą prowadzi 34 młodych druhów, druga starsza, 
bo zah żona w r. 1921 (zeszłej jesieni wybraliśmy 
zt sżaółki 1920 sztuk). Starszą szkółkę prowadzi 24 
druhów, a zostao na przyszłą jasień około 6.500 
sztuk. Pierwszą prowadzimy pad k”eiOwiuetwem p. 
instruktora Dizewińskiego, a drugą sami, pod prze- 
vodn;c+weir miejscowego kierownika szkoły p. St. 
Lisfewicza. W szkółce są jabłonie, grusze, śliwy, 
czereśnie i wiście; w domu u siebie druhowie hodują 
duże pięknych róż. : ’

' Pod koniec mowy druh sekr. okręgowy, dziękując 
Zarządów, ihowaizyszenia za mozolną pracę, wrę­
czył dyplomy honorowe: ke. patr Fasudze, p. kier. 
Lesiewiczowi, prezesowi Stosurowi J „ sekretarzowi 
Kani J. i druhom Witkowi 5 SPrusakowi. ' /

Następnie odbyła się dysmsja, w której zabie­
rali głos: ks. Patron Fasuga, ks. kan. Szczygieł 
i druh Stosur. —  Jeszcze raz zabrał głos sekretarz 
o Kr. Jeż, dziękując Keczom za odstąpienie pola pod 
szkółki, założenie Stowarzyszenia i pracę nad temze. 
Zebranie zakończono odśpiewaniem „Boże coś Poi 
skę* —  a druhowie wszyscy poszli do sali, gdzip 
zaśpiewali kilka śpiewek, poczerni diruu jeikr. ok-ąg, 
zilustrował książkowość Stowarzyszenia.

W  miłym naskoji: zakończono zebranie, dziękują' 1 
jeszcze raz Ke. Patronowi .oraz seŁr. Jeżowi za 
przybycie dc Jakćbkowic. Stosur Józet

prezes StW. Mkdzieży

żtolcza, pow, Brzesko. 

Nieszczęściem dla nas : plagą pewną to wro- 
' /  1 ^ / o n y .  które f le lk ie  czynią ozkody na 
-lach Nie o tych atoli szkodnikach i próżnia- 

. chcam, p.s*ć, które w pobliskich lasach 
6r- w lc ’A!Ci bczbie się gnieżdżą, mnożą sie 

0 1 tru QO ich wytępić, lecz o innych. Po- 
’ ak o » e  wrony l „aw rony, co 

pracuia 1 ? 1 § 1 ±  $ nasze zasiewy —  nie

* * « * • %  n 4 M d .il,  -  tok rd w iitó

ł

W r o n y  I  s m o w

jest i w społeczeństwie polękiem, eą tez tu ikkie 
vro .iy  ? gawrony. Znamy zaiste takie w  ludzkiej 
positaci wrony i gawrony, oo mamy ich takżj 
w na ŝzoj Bieiezy. ’ "  ■. >fc

Ot, jakaś wrona taka —  widać nawet trochę 
inteligentna, bo timiejąca coś napisać, czy fęfc 
gawron —  któreś z nich —  napisało korespon­
dencję do „Piasta11, umieszczoną w  Nrzo 17j 
a dnia 24 kwietnia b. r. niezbyt mądrę zresztą, 
ale to rzecz główna że wygląda z niąj złośe, 
wprost nienawiść do naszego Czc’g. Ks. prób. 
lana Chmielą. Nie myślimy w  bronić ks Pro­
boszcza, gdyby zechciał, możemy się lepiej obro­
nić, ale tylko podkreślić chcemy nieuczciwość 
1  podły, jak widać, chara&cr, te] marne], kraka-.
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j ą c e j  w  , J P i a s c i ę £  mtoiy, K t o m .  nic mając odW agi 'y . 
potlpmać się. ukryła się pod imieniem „H ieicza. 
nii.a“ . aby zmylić czytających,. nas nruwmziwyck 
Biełczan przedstawić w  złem świetie jako wre* 
gćw  P-zew  Ks. Proboszcza, —  no i żeby mogła 
tem śmielej dziubać i z większ; bezczelnością 
kłamstwa wypisywać na Czcig. Ks. Proboszcza, 
w  którym różne tego rodaju w rony i gawrony 
w :dzą nieprzyjaciela swego albowiem im przesz 
karfza w ich p zawrotnych planach i niecnych 
dążeniach i nie mogą robić swo-bodnio yyszysa- 
kiogo po swej myśli —  jak chcą. W ogółe ksiądz 
katolicki, wszelkim takim wronom i gawronom 
jest meoctrzebny. jest niewygodnie % nim, —  tem 
w ięcei jeszcze taki jak nasz Ozcig. Ks. Proboszcz, 
który, jako dobry pasterz w swej parafjt .t‘St 
gorfiwwrp strome wiary i moralności, i chciałby, 
żebrr Bielcza bwla parafją wzorową. C. tedy. nie 
mogąc niestety, wezego mu zdrożnego zarzucić, 
przynajmniej g o  chcą dzuibnąć w  korespondencji 
i  poskarżyć się nań „P iastow i14, bo występuje 
przeciw „Kołu M łodzieży11, co zresztą —  nawia* 
Gem mówiąc —  słusznie TObi. bo pocóż tworzyć 
,,K olo ‘*. skoro pieknie rozw ija się w Bielczy bu _ 
5-ehi już lat istniejące „Stowai.zysztijie Mi dziczy 
Polskiej**. Atoli oszczerstwa i kłamliwe p sm a ,' % 
choćby nawet bezczelre wzywanie lulo.jzeży 
i rodziców, żeby ,jd e  słuchali przestróg11 Księdza 
Proboszcza (koresp. w  ..Piaście ’ 1 Nr. 17 z f7  zm ), 
bo „głnpi ludzie, że księdza słuchają1* —  jak 
mówiła też owa krakająca istota., to wszystko 
i t. p. rzeczy nie zaszkodzą ani naszemu Czcig.

Ks. P id w c ^ y w i ,  ani rówińoż nas nie zgorszą, 
bc przedewszystkiem znamy dobm  i wysoko ce-, 
nimy Czcig i kochanego naszego Ks Proboszcza, 
oraz znamy mvc wrony i gawrony i wiemy, co ona 
wartują. >

( J z c  g o d n y  K s .  P r o b o s z c & u !  f L e c h  C ię  n i e  z r a ż a ,  
ż e  C ię  p r z e ś l a d u j e  z ł o ś ć  ś w i a t a  p | s e w r o t * c g o ,  żo 
z ł o ś l i w y  n a p a d a j ą  C ie  wr s k a r g a c h  i  k o r e s p o n d e n c j a t h  
d o  o n i  s o b i e  t y l k o  t e m  w y d a j ą  n a j l e p s z e  ś w i a d e c t w o .  
A l e  m y  z  t a l r o m i  w r o n a m i  i g a w r o n a m i  p o r a d z i m y  

s o b i e .  ■
“ \ D la  S z a n .  R  d a k c j i  i  w s z y o i k M i  C z y t e m i J i ó w  

„ L u d u '  K a t o l i c k i e g o 11 d o ł ą c z a m y   ̂ s e r d e c z n o  p o z d r o ­

w i e n i e .

Franciszek WojdaK, Stanisław Sałata, Hamieiec 
Józef Niedojadfj — o r a z  i n n i  p a r a f i a n i e  z B u l  c z y .

N O W E  20-ZŁO TO W K1. W aniu za  b. m. Bank 
Polski puszcza, w obieg bi'ety zdawkowe 20-zlotow3 
I I .  emisji. B ile ty  nowej emisji wykonane są na pa­
pierze białym, rypsowanym. z marginesem n;e za- 
dniokawnym z lewej strony, na którym znajduje się 
znak wodny, przedstawiający podobiznę króla Kazb 
mierzą Wielkiego, pod nią Bczba „20 skrót „Zł 1‘. 
Wymiar biletu wynosi 170X94 mm, samego zaś ry­
sunku 114X82 mm. Na niebieskiem tle strony przed­
ni ej znajdują się 3zaro-brązowe figury ,z których’ 
lewa symbolizuje rolnictwo, prawa przemysł ; han­
del: pomiędzy niemi umieszczono tarczę podłużną, 
u góry której jest jn^la^on z białą liczbą 20.

O. JOZEF D A R E m A N N  T . J.
Profesor Uniwersytetu w Tokio.

W i e r n o - ś i J  J a j s o s ł c z y k ó w .

15 sierpnia 1549 r., apostoł Japonji, Franciszek 
Ksaw ery, wylądował w  Kogosliima. Przez 60' la t 
dzieło nawracania tubylców rozw ijało się wspa­
niałe, przechodząc najśmielsze oczekiwania. A le  
już w  foku 1G14, wybuchło prześladowanie 
i wkrótce przygrało formę niezwykle ostrą. T y ­
rani japońscy: Jeiasu, Jemitsu i ich następcy 
w robrażali sobie, że poddając męczeństwu chrze­
ścijan i kapłanów, których udało się im wtrącić 
do więzienia, i że rozpraszając przemocą trzodę 
pozbawdoyą pasterzy, wykorzenią doszczętnie re- 
lig ję  katolicką. Usiłowania ich nie zostały bez 
skutku —  przez całe dwa wieki nie słyszano wcale 
o chrześcijanach w Japonji. Mogło się zdawać, że 
dzieło św. Franciszka Ksawerego uległo całko­
w itej zagładzie.

s * *
W  r. 1S54 pod grozą armat komandora P en y  

'Japonja zgodziła się na zawarcie traktatu handlo­
w ego  ze Stanami Zjednoczonemi. Rosja, Anglia, 
Francja i N iemcy poszły za przykładem Am eryki.

Po długiem odosobnieniu kraj Wschodząccgd 
słońca zgodził się na otwarcie swych granie dla 
cyw ilizacji Zachodu; w  portach japońskich zapa­
nował ożyw iony ruch handlowych okrętów  euro-, 
pejskich, a przedstaw.ciele dyplomatyczni różnych 
mocarstw zos*ali unuważnieni do os.edlank się 
w Jedo (Tok io ), Jokohamie i Nagasaki. Jodynie 
Kościół miał zabroniony wsięp na ziemię japom 
ską, a -wyznawanie wiary Chrystusowej byłe dalej 
zbrodn ią,. zasługującą na karę śmierci. Dopiero 
pod osłona traktatów handlowych kilku księży 
z paryskiego Seminarium Misyj Zagranicznych 
przedostało ,się na wyspę. Przecież handlowcy 
europejscy nie mogli być pozbawieuł pom ocy 
religijnej. Uzyskano zatem pozwolenie na wybu­
dowanie w  Jokohamie nmłego kościółka, k tóry 
konsekrowano 12 stycznia 1862 roku. —  Po 250 
latach krwawych prześladowań, Chrystu3 ponow­
nie zstąpił na ziemię japońską.

‘ Mimo wszystkich zawodów i trudności misjo­
narz francuski 0 . I  uret postanowił w  roku na­
stępnym wybudowmć kaplicę w Nagasaki. WyDrał 
to właśnie miejsce, które zroszone zostało niegdyś 
krwdą męczenników dawnego Kościoła japoń­
skiego i oddał nowrą świątynię pod eh opiekę. 
Zapewne dzięki temu orędownictwu, największe
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Gdy; otrząsnęła. się z kajdan Stewoli, muza zkmia 
jroKlca, -zroszona krwią, serdeczną rycerzy polskich, 
którzy obronili kresy od najazdu dziczy żydowskiej, 
żywioły wywrotowe, nie mogąc się zdobyć na silę 
zbrojną, inną. obrały sobie teraz drogę, aby oby- 

! w a la j głupich, nieuświadomionych wepchać w obję- 
,c;a komunizmu Oto idą między lud i agitują siejąc 
niezgodę, szczepiąc ducha bezprawia i niekarności. 
Choroba, od której ginęły, giną i ginąć będą narody, 

jpeśE bezprawie. Skargi, żale, ziorzeczen'a naszego 
społeczeństwa, zlewają się w jeden głos najmocniej­
szy: żądamy prawa i sprawiedliwości. U nas bez­
prawie zakorzeniło się dość bujn e A dowodem tego 
są kroniki. - •

Na,przykład; „Gazeta Bydgoska' 1 zwraca uwagę 
jhaj ciekawy fakt, iż aresztowani w Bydgoszczy ko­
muniści byli członkami „Kościoła Narodowego'1. —  

i (Tłumaczy się to usn, iż ponieważ komunistyczna 
Partja polska jest nielegalna, obrano .inne te­
reny do roboty antypaństwowej. Zaczęto się skupiać 
^  2-wązku Strzeleckim i przedewszystaiem w koście­
le narodowym, .Wszyscy aresztowani komuniści na­
leżeli do kościoła narodowego i stronnictwa chłop­
skiego. Króiko przed aresztowaniem jeden z komu­
nistów miał publ czną „naukę11 w kościele narodo­
wym przy  tu Marcinkowskiego. A  co to byfa za 
„nauka11 każdy sobie dopowie.

W  Warszawie znów na pogrzebie żyda posła perła

ufności zostały usunięte niejako same przez się. 
{Miojsoowy_ gubenn tor zgodził się na ten projekt 

odstąpił z terenów, przeznaczonych dla "udzo- 
ziemcow, miejsce potrzebne pod budowę. Roboty 
postępow&ły szybko, podniecając ogólną cieką- 
jwość i nudząc w starcach niejasne upomnienia 
dawnych praktyk chrześcijańskich.

‘rv ^  ci ^ u. ro^u przybył z wysp Ryn-Kyn 
jUjciec Petit.jean, ażeby dopomóc Ojcu Fu ret pray

w N agu sa* f i a w s h g t
s l r S  ? r* piaał z radością: „K ośció ł iest
.iiim n-m7, błyszczy na .le« °  szczycie, kró- 
| J ,  a miastem i doliną męczenników11, Dnia
: ,u '. lfcgat apostolski Japoisji, poświęcił uro­
czyście świątynię, w  obecności przedstawicieli

W agn ik d  mocarstw> których- okręty stały pod

H . * 4

L v 5 - « * es& e  Później 17 marca, w  uro­
czystość sw. Patią, aa, koło r. ułuda i i Oiciec tb 
ditjeau, wychodzą*. z mieszkania by się i 
kościoła, spostrzegł ze żd z iw icn iem L k o lin d ó  , 
•byłcow, stojących koło drzv i «  chodowreń 7,1 

je? o .0  U „ 4 k h a  
WJOli t y .  U r n y  w  esasie tu j  .-w , u,ta t

S a l " ' !  *  « “ »  I " * * * " *  ku M ola  4 ™  n s
to ic io la . n j t  S 6 g

bojówka PPS. z xv»zol'..vió™ oddała liju; sa l.., hono. 
rowe. —  Napada się na księży, idących ze Św..Sn 
kramentam. do chorego —  Gwałci się niedziele prz.z 
otwieranie sklepów, bo żydzi tak chcą 1 domagają się 
świętowania soboty, a me niedzieli. Panowie z PPS. 
Wyzwolenia i stronnictwa chłopskiego dopomagają 
im w tern, n. p uchwal li, że żydom wolno na zgro­
madzeniach mówić po bebraj-jku, aby ,-goj11 ich n o 
zrozumiał. Zachłanne apetyty ;. żydowskie z dn em 
każdym u nas wzrastają. Synowie Izraela zaczynają 
ougrywać w Polsce rolę gospodarzy, którym się na­
leżą specjalne uprawniania i przywileje w dziedzinie 
szkolnictwa, żyo a wyznaniowego i gospodarczego.

Partje rozzuchwalone, wysługujące się żydom, 
sm zą w kraju ducha anarchji i waśni religijnych, 
Pisma pornograficzne, teatry i kinomcatografy upo­
dlają duszę narodu demo rai nem i rzeczami. —  Prasa 
radyitalna obrzuca błotem plugawych oszczerstw, 
przedstawicieli Kościoła Katolickiego Stolicy św. 
Wreszcie nad szkołą polską zawisła groza ustawo­
dawstwa bezwyznaniowego, s nad rodz ną niebez­
pieczeństwo uprawnionego konkubmaru czyli ślubów 
cywiłnycn. ' ' -

Przy dzisiejszem osłabieniu wiary i życiu luźnera, 
nie według przykazań Bożych, straszliwie mni.ią się 
grzechy pmmdw szóstemu i dziewiątemu przykazaniu. 
Bez skrupułu jawnie i skrzycie, mnożą się kradzieże 
w urzędach, w kasach, w gospodarstwach w;ej?kieh,

łych ceremonii jakie je j towarzyszyły —  a  był to 
przecież widok now y dla krajowców  —  nie przy­
ciągnęła wcale w idzów, a świadkami mi, z pośród 
Japończyków, byli jedynie nieliczni przedstawi 
ciele oficjalni rządu. Ooprawda, władzę, obawia­
jąc się przykrych.-następstw, jakie m iały miejsce 
w Jokohamie, zabroniły, tajnym rozkazem wstępu 
do kościoła i idziału w  nabożeństwach.

Cały sposób zachowania się przybyłycn, do­
wodził, iż sprowadził ich inny powód, niż zw y­
czajna tylko ciekawość. Misjonarz zbliżył się i za­
pytał, czy  chcą zwiedzić kościół. W eszli, ogląda­
jąc się trwożnie, jakgdyby nie chcieli, ażeby ich 
widziano. Na czele tej gromadki, ukląkł misjonarz 
u stóp ołtarza, modląc się gorąco, by Bóg natchnął 
go, jak  się ma odezwać do nowoprzybyłych. Dwie 
kobiety zb liżyły się i uklękły obok niego. Jedna 
z nich nachyliła się do niege z rękoma pobożnie 
zlożonemi m  piersiach i szepnęła bardzo cicho: 
„M y wszyscy tu obecni, mamy taicie same serce, 
jak  Ty , O jcze11. Zdziw iony Ojciec pyta: „K to  w y  
jesteście? Skąd przychodzicie? 11 „Jesteśmy z Ura- 
kami, większość mieszkańców tej wioski ma takie 
serca, jak i m y11. I nie zostawiając misjonarzowi 
czasu do namysłu, ciągnęła dalej: „Santa Maria 
no-og-żu-wa, doko? )gdzio jest- obraz Matki Bo- 

"  -/ CC. cl tO
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mieszkaniach, w kościołach, wagonach, tramwajach, 
sklepach; ginie bydło z obór, drób z kurników, zboże 
i pól. siano z łak, kanie ze stajni, ów nie z clrfewów, 
cenne rzeczy z lokali, bielizna ze strychów, pieniądze 
z rozciętych kieszeni i rozprutych kas. Rozboje, pod­
kopy. włamania' cą na porządku dziennym. Młodzi 
czytają bez skrupułu bezbożne książki i przeróżne 
zle piśmidła. Bezbożni1 pisarze przedstawiają je bar­
dzo powabme, tlomacząc głupim, że cielesność, flo 
potrzeb? natury. A  dowodem tego są kroniki polbyj- 
ne ł sądy, zmuszone skazywać nieletnich za występ 
k£ zbrodnicze-. A  dowodem tego demoralizacja, cho­
roby weneryczne rozbestw enie hulające w szeregach 
młodzież^. —  Matki pozwalają swym córkom chodzić 
samym na różne zabawy, nie wiedzą o tem, że taka 
zabawa jest przedsionk em rozpusT.y. Trafia się, że 
ojcowie z nick-tiruii synami upijają się w karczmach 
żydowsKich, nie troszczą się o jutro. Co zapracują, 
to poświęcają brzuchowi, : nie pomni na oboc/iąza. 
rodzinne. Często się zdarza, że syp Katuje ojca, 
matkę i na odwrót.

To są skutki naszych wywrotowych partyj, któ­
rym głupcy daią posłuch, a szczególnie młodzież, 
% której na przyszłość chcą mieć swe narzędzie, aby 
prędzej zapanować nad całym św .atem, t  masonerją 
żydowską na czele. '  ' ^

Nic więc dzwnegc, że w takich waruinkach jed­
nostki bardziej wraliwe, widząc, co się dzieje dooko­
ła, zaczynają tracić cieipliwosć i w poszukiwaniu 
idei padają w objęcia komunizmu. Omy bu wiem 
w ciemnościach pociąga jaskrawe światło.

A  tymczasem jedynem lekarstwem na to wszyst­
ko jest. powrot do przykazań Bożych 1 karności 
katolickiej. Tą tylko drogą uleczy się sumienia ludz­
kie, ujawir się zbrodnicze i zle skłonności; znikną 
zbrodnie, nędza i upodlenie, a na to miejsce zienra 
Polska zakwitnie dobiymi obyczajami i doorohytem 
i szczzściem swoich obywateli.

Powrót do zasad katolickich w życiu jest naj 
waż.rejszym nakazem chwili obecnej.

S. Grondal.
 ---------OQ0----------

Ł t i f c u c h  p r a s o w y .
KS. JAN LASAK, Wietrzychowice, składa 2 zŁ 
KS. JAN PILCH Olesno, składa 5 zł. ,

P. TE K LA  GABRYSIÓW Na, Krościenko n./b., 
składa 2 zł. i zaprasza: p. Barbarę Gabrysiównę, p, 
Marję Brońską, p. Katarzynę Mieclmrównę z Kro­
ścienka n./D., p. Katarzynę Dydówuę i p. Marję Sy- 
guiińską z Tyłki, p. Wiktorję Gabrysiównę ze Szczaw­
nicy.

P. JAN FOWOŻNiK ze Szczucina aklada 2 zł. 
i zaprasza: p. Bronisława Bożendowskiego, burmi­
strza w Szczucinie, p. Jana Riclaszka, p. Jana Didę, 
p. Stanisława Dudę, p. Jana Żołędzia, p. Tomasza 
Opordę, p. Marcina Piekielniaka, p. Jana Skibę. p. 
Jana Koltona, p. Józefa Chrzana, p. Marcina Chrzana, 
p. .Wawrzyńca Wolaka, p. Jana Wolaka —  wszyscy 
w Luboszti: p. Michała Niejaalika, p, Józefa Zaliń-

skiego z Odmętu, p. Franciszka Soję, p. Ludwika 
Nowaka, p. Józefa Lasaka, p. Jana Głoda —  wszyscy 
z Delastowic. ,

KALEND AR ZYK  NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
MAJ. i

8. Niedziela, Stanisława bisk
9. Poniedziałek. Grzegorza z Naz.

10. Wtorek. Izydora roln.
11. Środa. Franciszka de Hier.
12 Czwartek. Pankracego.

; 13. Piątek. Serwacego.
14. Sobota. Bonifacego.
15. Niedziela. Zofj', Jana. - 

- f c g  ODMIANY KSIĘŻYCA:
ł :'.)Tw«7<» kwadra.orwsze.
Pełnia
Ostatnia kwadra

S maia. 
16 maja. 
24 maja.

ROZSTRZELANIE KSIĘDZA KATULH.Hit.GO 
W  MEKSYKU. Dowódca wojsk meksykańskich Rio 
de Cuaie w stanie Jasco kazał rozstrzelać jednego 
z tamtejszych usięzy katolickich, któremu zarzuć ao 
branie udziału w  organizowaniu powstania. K iku 
dalszych księży aresztowano i mają oni być z tych 
samych względów rozstrzelani. Ze sfer katolickich 
z terytorjun. Stanów Zjednoczonych informują, iż. 
kampania przeciwko księżom katolickim została sztu­
cznie zorganizowana. j

W STRZĄSAJĄCA Tk a GEDJA NA  WIŚLE POD 
WARSZAWĄ. W  czasie gwałtownej wichury, jal.a 
szal: la n.°d Warszawą, rozegrała się na Wiśle wstrzą­
sająca tragedja, zakończona śm ijreą trzech osób. 
Onegdaj zgłosili się do właściciela łodzi p E Iwarda 
Kalickiego trzej młodzi mężczyźni z prośbą o wy­
n a jęc i im łodzi żaglowej. W iakim?! łedzi począt­
kowo nie cłicia* uczynić zadość icii żądaniu, bał się 
bowiem zibyi dużej wichury. Na usilne jedmak'nale­
ganie gości zgodi ł się 3

Wyjechawszy na Wisłę wra; z pomocnikiem 
swoim Burdą, znalazł się wkrótce w • gwałtownym 

i wirze. WJ-hura przechyliła żagiew ,' łódź orzew-ró* la 
się i cala. załogr znalazła się w spienionych uurtaełi 
W !sły. Utonął właśeicel łodzi, 25-letni E aw ad Ka­
licki, 17-letmi pomocnik jego Józef Burda oraz jeden 
z wycieczkowiczów niejaki Chmielewski. Natomiast 
dwaj pozoctal: młodzieńcy Biełous oraz Ziółkowski 
którzy właśni* za uicjowali nieszczęsną wycieczkę, 
wyszli cało,

ROZBICIE 0R3AN IZAC YJ W YW ROTOW YCH 
W  WOJEWÓDZTWIE STANISŁAWOWSKIM Woje 
wódzkie właaze policyjne dokonały ostatnio całego 
szeregi aresztowań politycznych i likwidacji wywro­
towych bojówek komunistycznych i  ukraińskich 

(Ciąg dulszy na gtr. 11).
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L w ANGELj a : Ś w . Jan 16, 16—22 
W on czas rzekł Jezus uczniom swoim: Maluczko, 

a juz mię nie ujrzycie, i znowu maluczko, a ujrzycie 
mię, iz idę ao Ojca. Mówili ł edy z uczniów jeden do 
drugiego: Co to jest, co nam mówi: Maluczko, a nie 
ujrzycie m:ę, i znowu maluczko, a ujrzycie mię, a 
iż idę do Ojca? Mówili tedy: Co to jest, co mówi: 
Maluczko? nic wiemy, co powiada. A poznał Jezus, 
że go pytać chcieli: i rzeki im: O tern się pytacie 
między soną, cżem rzekł: Maluczko, a nie ujrzycie 
mię: i znowu maluczko, a ujrzycie mię? Zaprawdę, 
zaprawdę wam powiadam, iż będziecie płakać i la­
mentować wy, a świat się będzie weselił, a wy się 
£mu< a będziecie, ale smutek wasz w radość jię obró­
ci. Niewiasta gdy rcdzi, smutek ma, iż przys ,ła jej 
go< dna: lec? gdy porodzi dzieciątko, już nie pamięta 
uci nenia dla. radości, iż się człowiek aa świat na- 
ri .zit. I  wy tedy teraz wp-awdzie smutek macie: 
leęz znowu ujrzę was, a oędzie się radowało jerc« 
.wasze; a radości waszej żaden od was nie odejmie.

NAUKA,
- 1. i ó ustenon ieniu N&iśw, Sakramentu miał ?an

ezus mowę pożegnalną do uczniów swoich. Nieba­
wem imał .acząć krwawą Mękę w Ogrojcu, być poj­
manym, stawionym przed trybuna! żydowski i rzym-

; i ;  M

f e t M , ci5 f J
dc nieba, P *  “  Wródtf Jo Ojca w tąpić

r0i r ieli j 0zU8a bo
• ^ D u (i 4w- n*e oświeeó ich umysłów. I 1  »

zbyt po ziemsko patrzyli na Pana Jezusa. Wiedział 
Pan Jezus, że uczniowie słów Jego nie rozumieją, dla­
tego nie wyjaśniał im dalej tych słów. Mieli je zro­
zumieć dopiero po Zesłaniu Ducha św Natomiast 
przepowiada im, że po Jego odejściu do Ojca czeka 
ich an ziemi wiele prześladowań dla imienia Jego. On! 
Dędą płakali i lamentowali, a świat będzie się we­
selił Jednakowoż ich smutek obróci się w radość, 
bo każdy smutek na ziemi musi się skończyć. Za 
wierność Panu Jezusowi nacierpią się wiele wśród 
ludzi i wśród cierpień doczekają się śmierci, śmierć 
jednak będzie dla nich wyzwoleniem i początkiem 
wiecznej zapłaty i radości. Ujrzą znowu Pana Jezusa 
i radości ich wtedy już n:kt im nie zabierze i nie za­
mąci.

3. Króciutki czas, maluczko, a przyjdzie śmierć. 
Zycie nasze jest bardzo hrotkio. Lecz w życiu mu­
simy wszystko ochotnie znieść dla Pana Jezusa i dla 
przyszłej radości Dobrzy uczniowie Pana Jezusa, 
chrześcijanie katolicy, muszą wydać walkę namiętno­
ściom, muszą inaczej żyć, niż zepsuty świat, muszą 
sobie odmówić wiele rzeczy z tych, których ludzm 
tego świata nłe ebeą sobie odmówić. Swfat grzeszy, 
tańczy, szaleje, śmieje się z wszystkiego, co Bóg na­
kazuje i zakazuje, świat pije grzechy, jak woóę, i za 
świata 1 jego bezmyślności, słowem zepsuty świat 
głupców uważa tych, którzy nie żyją według zasad 
się weseli, a dobrzy katolicy powstrzymują się od 
jego metod : zabaw, Lecz zmieni się rola. Świat bę­
dzie płakał, gdy  przyjdzie porachunek przed Bogiem, 
a dobrzy katclicy będą się radowali, iż dla Chrystusa 
spędzili twarde dni krótkiego żywota na ziemi. Ina- 
czri więc muszą zyć ci, który chcą opływać w wieczne 
ladości, a inaczej ci, którzych czeka wieczne potę­
pienie.

Cokolwiek więc czynimy, czyńmy roztropnie i we­
dług nauk. Eożcj. a patrzmy zawsze na koniec, na
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-rzeczy ostateczne. Tamiętajmy na śmierć, sąa, meoo 
i piekło Rzeczy tych nikt nie uniknie, abyśmy tylko 
a,robili sobie na niebo, a umknęli piekła. Boże, b ro i . 

nas od pękła 1 ‘

JW AG I LITURGICZNE.

W dzisiejszą nieuzielę przypaua pamiątka św. Sta­
nisława, biskupa krakowskiego i męczennika.. Tam, 
gdzie tytułem Kościoła jest św. Stanisław biskup, 
Msze św. są w kolorze czerwonym, gdzieindziej w ko­
lorze białym (niedzieli). Dziś też obchodzi się pamiąt­
k ę  Objawienia św. Michała Archanioła. Prócz tego 
■jest dzień wśród oktawy św. Józefa ! Królowej Ko­
rony Polskiej.

W  poniedziałek (9 maja) jest pamiątką św. Grze­
gorza z Narjanzu, biskupa i doktora Kościoła. W e 
Wtorek (10 maja) oktawa Królowej Polski, pamiątka 
św. Antonina biskupa i św. męczenniKów Goraja,na 
•i Fpimacha. W e środę jest oktawa św. Józefa, we 
czwartek pamiątka św. męczenników Nereusza i Achil­
lesa. We czwartek obchodzi imieniny Ojciec św. Pius 
X I. W  piątek (13 maja) nabożeństwa odprawiają się 
w  kolorze białym Dozwolone są wotywy . Msze św. 
żałobne. W  sobotę (14 maja) jest pamiątka św. Bo­
nifacego męozemńka. Sobota jest dniem poświęconym 
Matce Boskiej. Na Jej cześć odprawiają się w. ko­
ściołach nabożeństwa w kolorze białym.

SW. STANISŁAW  b iSK uP MĘCZENNIK. ■

1 Sw. Stanisław urodził się w  Szczepanowie (dwie , 
mile od Bochni; z zamożnych rodziców W ielPlawa 
Szczepanowskiego i Bogny. 'Nauki pobierał w Gnieź­
nie i w Paryżu. Znał dobrze kanony Kościoła i teu- 
logję. Po śmierci rodziców rozdał majątek ubogim 
i  miał zamiar wstąpić do zakonu. Ale biskup krakow­
ski, Lembert Żula, mianował go kanonikiem krakow­
skim i kaznodzieją. Po śmierci Lamberta wstąpił Sta­
nisław na stolicę biskupią w r. 1071. Na swem sta­
nowisku jaśniał cnotami pasterskiemi i miłosierdziem 
'dla ubogich. Karcił rozwięzle życie króla Bolesława 
‘Śmiałego, wskutek czego popadł w jego niełaskę, 
K ról na radzie starszych rzucił na biskupa Staui- 
rtawa oszczerstwo, że nieprawnie zajął jedną wioskę. 
Ponieważ biskup nie miał aktów dostatecznych, a 
świadkowie ta li się prawdę powiedzieć, oświadczył 
t iskup, że sprzedawcę tej wioski, który zmarł przed 
tf/ .ma laty, w przeciągu 3 dni przyprowadzi do sadu, 
K ról przyjął to oświadczenie z uśmiechem. Sw. Sta- 
ńisław przez całe 3 dni pościł i modlił się. W  ozna­
czonym dniu, po Mszy św. kazał Piotrowi, sprzedaw^ 
ry  wioski, powstać z grobu. Piotr zaraz wstał i szedł 
a ąjbiskupem przed trybunał królewski. Król i zebrani 
jem minii. Piotr osobiście oświadczył, że rolę i w ioskę 
grzęda ! biskupowi Stanisławowi i biskup wypłacił 
lihTrmuwioną cenę. To powiedziawszy, napowrót za­
łga ł w Panu. A le król, napróżno napominany, nie 
ińiienił swego gorszącego życia a nawet porwał żonę 
jednemu z rycerzy. Gdy napomnienia nie pOmogly, 
«w . Stanisław rzucił klątwę na króla. Kroi odmrzony 
[ógłonił ©tanisława buntownikiem i z d r a j c a  pieniąc

się ud złości, yusłal Uo kościoła i j oC/izyj ab., zabili 
biskupa. Trzy razy próbowali zbliżyć się do św. Sta­
nisława, ale jakaś siła ich odpychała. Wreszcie sam 
król wpadł do koscicła i w czasie Mszy św. własno-( 
ręcznie zabił św. Biskupa (8 maja 1079). Ciało jego 
na kawałki posiekano i- rzucono na pole. Kanonmy. 
krakowscy zebrali szczątki, a te się cudownie zrosły 
tak, że i ran na ciele widać nie było. Wielu ponadto 
cudami wsławił Bóg świętegc Biskupa Następca św. 
Stanisława na stolicy ki akowskiej przeniósł zwłoki 
swegc świętego Poprzednika do kat.ed-y na Wawel.' 
Od pierwszej chwili zaczą! odbierać św. Stanisław 
cześć religijną. Warunki polityczne nie dozwoliły na 
przeprowadzenie kanonizacje Dopiero gdy na stolicy, 
biskupiej w Krakowie zasiadł błog. Jan PrandoŁa (od 
r. 1242) z rodziny Odrowążów, wniósł on prośbę do 
Ojca św Inocentego IV  (1143— 1254), aby przepro­
wadził proces kanonizacyjny w sprawie św. Stani­
sława Sprzeciwiał się kanonizacji św. Stanisława 
kardynał Reginald, Diskup Ostji, ale cud ow c  a uzdro­
wiony przez sw. Stanisława, stał się gorącym zwolem 
niltiem jegc kanonizacji. Kanunizację przeprowadzo­
no uroczyście w Assyżu w  r. 1253. Papież Klemens 
V III '(1592— 1605) nakazał czcić pamięć św Stanu 
sława w  całym kościele. •

W  ^ałym kościele katolickim jest czczony św. StaA 
nislaw w dniu 7 maja, w Polsce zaś 8 maja. W  ca­
łym kościele na św. Stanisława jest u św. Jana 15,
1— 7, Lekcja zaś w księdze MącLości 5, 1— 5 W  Pol­
sce czyta się Ewangelję tę f amą, co w drugą nie­
dziele po Wielkanocy (Jan 10, 11— 16L Lekcję zaś 
z listu św. Pawła do Żydów 5, i — 6. Sw. Stanisław 
jest Patronem zjednoczonej Polski i wzorem gorliwo­
ści i odwagi w sprawach Bożych. Życie swr położył 
w obronie zasad katolickich i umiał prawdę powie­
dzieć nawet królowi, gdy ten siał zgorszenie i u pod­
danych. Módlmy się do św Stanisława o męstwc 
w wyznawariu i pełnieniu nauki katolickiej. . ,

, , SŁUŻ BOGU!

Cóż to znaczy „służyć bogu?11 Służyć Bogu, to 
tyle, co zachowywać Jego przykazania. Sługa stuży 
panu swemu, gdy spełnia jego ruzkazy i dobize pil­
nuje roboty, do której go pan najął. A  właśnie ciebie ( 
Bóg btworzył na to, abyfi Go kochał i Jemu smżyl/- 
Boga kochać —  to jest pierwsze i największe pizy- 
kazanie; Bogu służyć jest prostem następstwem tego 
najpierwszego i największego przykazania. Bóg cię 
uczynił! Czyliż nie uważasz, jak wszystkie władze 
twej duszy i wszystkie siły twego ciała wołają na 
cię: Służ Bogu! Rozum rozkazuje ci, abyś ciągle o Nin, 
pamiętał i myślał wola, abyś zawsze uobre wybierał, 
pięć zmysłów, byś ich używał ku Jego chwale. Dobry 
sługa służy swemu panu nie z niewolniczej przed nim 
bojaźni, lecz z miłości zwłaszcza, gdy ten pan jest 
dobry i łagodny. A  jestże jaki pan lepszy i hojniejszy 
od Boga! Wszystko,- co stworzył, stworzył dla ciebie. 
Swego jednorodzonego, ukochanego Syna wydał dla 
ciebie. . -

(Dioguwskazj ks- W- Biela, Sambor 1898)^
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w Stryju, Bolechowie, Dolinie i innych miejscowoś­
ciach. Drobiazgowo prowadzone przez tut. komendę 
policji śledztwo w sprawie zamordowania kuratora 
ś. .p Sobieskiego, oddało w ręce władz bezpieczeń­
stwa bardzo wiele szczegółów o działalności szaro ko 

rozgałęzionych organizacyj antypaństwowych, rezul­
tatem czego były ostatnie zaządzena, Przeprowa­
dzona rewizja u podejrzanych dała nadzwyczajne 
wyniki. Znaleziono wielką ilość materjału obciążają­
c y  o, planów i zapisków, wobec czego aresztowano 
k lkadz osiąt, osób. Dalsze dochodzenia w toku. 
Szczegóły z łatwo zrozumiałych względów trzvmane 
i5ą w tajemnicy.

BUNT WIĘŹNIÓW W  K i ł l s  ,AUri, Więzienie 
w Kielcach było widownią krwawych zajść 5-ciu 
odsiadujących karę n'ebezpiecznych bandytów w y­
biło otwór w suficie celi. Tą drogą buntownicy prze­
dostali się do mieszkania jednego z dozorcow i zaopa 
trzyp ^ję w broń palną. Zaalarmowana straż więzien­
iu  otoczyła lokal. Oblężenie trwało przeszło godzinę. 
W  czasie strzelaniny, która się wywiązała, 1  dozorca 
W|,pionay został zabity Po zaciętej walce więźniowie 
yulząc bezskuteczność próby ucieczki poddali się 
1 zostali z powrotem osadzeni w celach 

i  ^CIEKŁY W ILK POKĄSAŁ PSa, PIES CIELĘ, 
A  C‘ ELĘ CZŁOWIEKA. Cuiaz częściej notowane są 
wypadki pokąsania prze* wściekłe zwierzęta na te- 
retie powiatu wileńsko-trockiego Obecnie- zanoto- 
R ino dość n'o-am owity wypadek z tej dziedziny. 
C o wściekły wilk we wsi Michalczyk!, pcw. koniaw 
s!:im pokątał psa, ten zaś pokąsał cielę niejakiej 
a i  ' oniny M izczukowcj Spokojne dotąd zwierzę pod 
y  fy ntem jadu rzuedo się na Mi-.-z oz.uk ową i pokąsało 
ją. Chorą kobietę odwieziono do szpitala.

S R.kSZNY LuS REEMIGRANTÓW POLSKICH 
Z ‘ Ró NCJI. W  ostatnich dniach coraz częściej zda- 
lz ają się. wypadki przekroczenia przez granicę nie- 

ecko-poiską, zwłaszcza w okolicy Zbąszynia wra­
cających z Francji sezonowych robotników polskich.

Reemigracja ich odbywa się w warunkach urąga* 
jary,-,s wszelkim zasadom bumanitaraości. Biedacy 
ci, wyrzuceń: wskutek zastoju ekonomicznego we
J 11 proat na bruk, pozbawieni wszelkich śród- 

0(̂ Vwać się muszą przeważnie 
nb ™ P)°,Wl0f'ną pieszo 1 przybywają do kraju w sta 
it j  pp n wyg  odzenia ! wycieńczenia fizycznego, 
w  il< zatrzymuje się wskutek braku paszportów, 

6 ich n^ruawidłowośc’ , uireoztuje. inni zaś 
,i & ezesliwsi błąkają sie bezdomnie w pasie no 

^ m i  srając n-fodem 
wlnr . *6 CPntTalae i Towarzystwa dobroczynne 

w zr, " A s’'^ la?em tych parjasów. 
wyoom cć ' 1 /BOCZY. Odbyty się w Luboczj
Im a r, szcz'troił j L  lyJ  w<-'ta- Ludność niezadowo- 
muszał niel j  lnm * ^ '*a' '.”r j  oc* K lu ją cych  wy-

.w n M a T o  T 3 *  ‘t a T T ' " ? '  " •
unerdzony, a przy ponownym ybor e ^

' tysiące społeczeństwo odniosło z w y 5»stwo 
m  ^  wyLtru wójta radny S y

p. Urbanik oddał swój glos temu, na którego urągał 
przea wyborami i razom z obywatelami Lu boczy 
wniósł do Wojew. krak. protest o unieważnienie wy­
boru wójta. P. Urbanik prawdziwy Polak-katolik' 
w ten sposób uie postępuje; tak postępuje człowiek'
0 wypłowiałym sumieniu, któremu nie chodzi o dobre 
gminy i obywateli, lecz o wałsny interes " >

Radny „ . i \  ,
Ł Iw W U  ŚMIERĆ CZWOkGA OSÓB WSKUTEK 

DENATURU. Z Wilna donoszą, że zdarzył się nowy 
wypadek strasznego zatrucia denaturem. Oto stróż 
domu, 52-letni Józef Maciewski, wraz z żoną, 42-lefcnią 
W.ktorją, zaprosił do siebie lokatora swego, 55-letnio 
gu Ohaima Sznaosteiera i Wiktorję Drzuzik. Poczę­
stunek był obfity podoono, a l e ‘ zamiast w ódki —i 
spirytus denaturowany. Po wypiciu tej trucizny cale 
towarzystwo poczuło się źle i wkrótce straciło przy­
tomność. Na skutek alarmu, wszczętego przez sąsia­
dów, przybyła karetka pogotowia, która odwiozła 
zatrutych do szpitala św. Jakóba. Tani wszyscy czwo­
ro zmarł5 pc dwóch godzinach " *■

SPŁONĄŁ ŻYWCEM OD ZAPOMNIANEJ ZA­
PAŁK I. Miasto Brańsk w województwie białostoc- 
ikiem zostało wstrząśnięte tragiczną * śmiercią Miko­
łaja Pawłowskiego, brata burm.strza miasta. Mikołaj 
Pawłowski był umysłowo chory i gdy w Wieiki Pią­
tek zachowywał się bardzo niespokojnie, zamknięto 
go ia strychu. W  nocy Pawłowskiemu podano ko­
żuch, w  którym jednak przez zapomnienie pozosta- 
wiono zapałki. Pawłowski podpalił strych, skutkiem 
czego spłonąt cały budynek i sąsieonie zabudowania, 
sam ze ś  Pawłowsk’ spalił się żywcem. Dzięki ener­
gicznej akcji straży pożaiuej pożar umiejscowiono

DWIE W SI W  PŁOMIENIACH. Do wojewódzkiej 
komendy policji we Lwowie donoszą o olbrzymim 
'.ozarze, jaki nawiedził gminę Slupoezany w powiecie 
iiskim. Pożar wzniecony przez dzieci, pozostawione 
bbz opieki wskutek wiatru A  bliskiego .sąsiedztwa 
domostw, ogarnął w ciągu godziny prawie catą wieś." 
Z powodu braku przyrządów pożarniczych akcja ra­
tunkowa ograniczyła się do ratowania dzieci, bydła
1 odzieży. Spłonęło doszczętenie 26 gospodarstw, 
42 rodziny pozostały bez dachu Między spaionemi 
bulynkami znajduje się szkoła. .Pogorzelców roz­
mieszczono po stodołach i komorach, Ooalałyct od 
pożarów gospodarstw.

i Wybuchł groźny pożar we wsi Frzesln, gminy 
Kutno. Z powodu wadliwej konstrukcji komina 
w jednym z dcsmów wynikł pożar, który p r jj szał* 
lejącej wichurze ogarnął wkrótce V  wieś. Oala 
wieś, okołu 14 gospodarstw wraz be kodołami i  staj­
niami, spłonelą u Ocalą! tylko folwark, dwa domy 
i trzy pierwszym domu, w  którym wy-
bocłd p-iar, spaliło się 4 miesięczne dziecko, nadto 
kliku mieszkańców odniosło poparzenia przy akcji 
ratunkowej. Spłonął ody dobytek.'oraz -część inwen­
tarza żywego. Na miejsce przybyła straż pożarna 
z Kutna, która z powodu wichru miała pracę bardzo 
uŁiadnitmą,



Hit. 12 lito  rA T O L T O K r Nr. 19.

KR W AW A W ALK A  POLICJI Z BANDYTAMI.
OJ dłuższego czasu grasowała w powiecie rc-pczy- 
ekim zorganizowali szajka bandytów, która napa­
dała na kupców i na zagrody Włościańskie. Władze 
policyjne zarządziły jeszcze w ub. roku pościg za 
bandytami, przyczem jeden z opryszków, raniony 
przez posienmkowego, zmarł w szpitalu. Reszta ban­
dytów z hersztem Paszką, ukrywała się po lasach 
okolicznych, zacierając za sobą wszelkie ślady.
■ Ponieważ Paszko przed kilku tygodniami zaczął 
ponownie napadać na osmdła gospodarskie koło 
Ropczyc, przeto przeprowadzono onegdaj obławę 
w pow. ropczyckim, zakończoną pozytywnym rezul­
tatem. Gddzial konny policji otoczył chatę Parysa, 
gdzie ukrył się Paszko ze swoim tov?arzyszami. Roz­
poczęła się wzajemna strzelanina i po trzech godzi­
nach walki karabinowej zdobyto twierdzę bandytów. 
W  izbie znaleziono trupa Paszki, a ranny Batek, 
członek hardy, uciekł przez okno i  ukrył się w  Ja­

sach Reszta opryszków również zbiegła...
TRAGICZNE LOSY KSIĘŻNEJ TARCHCW- 

SKJEJ. Na cmentarzu mahometańskim w Warszawie 
złożono na wieczny spoczynek zwłoki zmarłej tra­
giczną śmiercią Leiłi hamum Tarchowskiej żony 
udzielnego władcy Księstwa Adżerbeirdżanu,' którą 
zawierucha wojenna i  przewrót bolszewicki pozbawiły 
ojczyzny i mienia. Wychowana w dostatkach, posia­
daczka olbrzymich majątków ziemskich na pooizcgu 
morza Kasmjskiogo, gdzie kwitnie pijemysł rybny 
na wielką skalę, księżna Tar chow 3Ka, uciekając od 
bolszewików, zatrzymała się w Polsce, podczas gdy 
mąż jej, również, jak j ona, skazany przez bóiszewi- , 
kow na śmierć, zdołał uciec do Turcji. Tu księżna 
żyła początkowo z zarobków, jakie przynosiły jej 
lekcje języków obcych, władała bowiem polskim, 
roayiskim, francuskim, niemieckim, angielskim i ta- 
tarakun. później zaś etnymara posadę w Jednym 
z magazynów kosmetycznych Tęsknota za ojczyzną 
i za dziećbi, które pozostały w Tyflisie i c których 
wszelkie wieści zaginęły, /przedwcześnie zerwały wą­
tek jej życia. Przeżywała lat 38.

SZERZENIE SIĘ TYFUSU PLAMISTEGO NA 
PODHALU. Jak donoszą, mimo energicznych środ­
ków ochronnych w związku z wybuchem epidemij 
tyfusu plamistego w Piwnicznej, niebezpieczna epi- 
dejflja przeniosła się w dalsze okolice. W  Stróżach, 
w  powiecie grybowskim, zanotowano w dniach ostat­
nich szereg pojedynczych wypadków tyfusu plami­
stego.

Ia KIE  PO W INNY BYĆ ANTE NY? Przepisy 
radjowe zawierają cały szereg postanowień, które 
określają ściśle, jak powinny być budowane anteny. 
Międzn innenii, przepisy te pozwalają na budowę 
anten najwyżej 50-metrowej długości łącznie z od- 
jprowadzemem. Ministerstwo poczt i telegrafów oraz 
Śkręgowe dyrekcje zasypywane są ostatnio skargami 
na tych radioamatorów, którzy posiadają anteny po­
nad dozwoloną długość, przeszkadzając wskutek tego 
w  odbiorze sw oim sąsiadom. Zbyt długie antenty przy 
aparatach silnie promieniujących stały się utrapie­

niem nawet dna aparatów radjowych i stacji odbior­
czych, położonych dalekc od nieprawidłowo zainsta­
lowanego aparatu. Ministerstwo poczt i telegrafów 
będzie przestrzegało z całą surowością ścisłego 'wy­
konywania. przepisów za pośrednictwem swoich kon- 

’ trolerów.

NAPAD BANDYCKI NA POCIĄG POSPIESZNY 
POD JAROSŁAWIEM. Poc ąg .pospieszny, który od­
chodzi w kierunku Krakowa z Przemyśla o godz. 8 
wieczorem został w sobotę, 30 kwietnia na przestrze­
ni między Radżymnem a Jarosławiem zasypany gra­
dem kul karabinowych i rewolwerowych. Szczegól­
ni’e silnie ostrzeliwaną była maszyna, i wagon resiau- 
raeyjny. Bandyci zamierzali widocznie pociąg zatrzy­
mać, dzięki przytomności jednak maszynisty, zam li­
ry ch spełzły na niczem. Jedynie wybito w wagonie 
restauracyjnym wszystkie szyby. N ikt z pasażerów 
h‘e został raniony.

Jak stwierdzono, pociąg ostizeliwali wiejscy pa­
robcy, zdawua poszukiwani przez policji, uzbrojeni 
w karabny ręczne i rewolwery. Policja wdlir ożyła za 
bandytami pościg.

LUDNOŚĆ W IEJdKA znająca się dobrze na śmie­
tanie, powinna żądać tylko Kanoua karmelki śmie­
tankowe i uważać na każdą zgicskę napisu Kanold, 
albowiem pod fom ą tego dobrego karmelka i pod 
podobną etykietą podsuwają ludności wiejskiej marne 
naśladownicfwa, których miejsKa publiczność nie 
przyjmuje, żądając w handlach tylko prawuziwyth , 
Kanold a karmelków śmietankowych, wielząc, że co 
Kanold to Kanoid, : - r -

ZAMIAST RELIGJI —  BAŁWOCHWALSTWO. 
Organ włościan-komunistów flBiednota" opisuje w nu­
merze z dnia 26 stycznia następujący takt, stwier-, 
dzony przez komisję kontrolującą, bpdającą stosunek 
chłopów-kamunistów do religji, !

W  Bugaceruchowskiem <<aedlu, F.aknucJdej obła- 
sti (uiiast dawnych gubemji), miejscowa ludność ezci 
kozi*, którego "ńosnowy duchowny również uznał 
za świętego. Komisja kontrolująca W. K. P. stwier­
dza, i i  kozioł korzysta ze znacznych . przywilejów: 

‘ wchodzi do ludzkich mieszkań, tjada żywność, na co 
ludność zupełnie nie reaguje, dbając o jego niety­
kalność. Obecność kozła —  opinjuje komisja —  wpły- 
wa nad wyraz ujemnie na normalny bieg kulturałno- 
oświatowmj dzi: łalnośei w danej miejscowości. Miej­
scowi partyjni pracownicy, ooawiająe się -wrogich'! 
wystąpień ludność, nie są w stanie przeciwdziałać 
kultowi kozła.

Do takiej ciemnoty doprowadziła ludność w Bol- 
szewjt walki z rełigją. Dodać nałoży, że nie wszyscy 
chłopi w Rosji są komunistami i że wśród tych osta- 
tiiich coraz więcej ujawnia się tęsknota za przy­
wróceniem sweibody religijnej. J

OBSADZANIE CYW ILNYCH  URZĘDÓW OFICE 
RAMI. Major intendantury Adam Górecki odkomen­
derowany został do prezydjum Rady ministrów, major 
Rutkowski Aleksander został przeniesiony do Mini­
sterstwa przemysłu i handlu.

Oficerem łącznikowym między Min. spraw woj iko<
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wym i Min. przemysłu i handlu został mianowany 
major sztabu gen. Dr Pikusa.

Szefem bezpieczeństwa w województwie krakow- 
skiam mianowany został 43-letni major, Dr Dziadosz. 
Przed wojną, był on organizatorem „Strzelca", potem 
służył w legjonach, a po rozwiązaniu ich był jednym 
z organizatorów P. O. W.

RECEPTA NA blEDĘ. W Warszawie od kwietnia 
zaczął wychodzić newy dziennik „Strzelec", pismo 
przeznaczone dla propagandy za „Strzelcem". Pojawił 
Bię w nim wiersz, z którego wyjątek tak brzmi:

„Cierpisz bracie na brak floty, gołyś, że to aż —  
Na kieszeń5 twej suchoty radę w „Strzelcu" masz!"

Równocześnie „Słowo Pomorskie", pizynosi nastę­
pującą wiadomość p t.: „Działacz strzelecki faszswem 
dwuzłotówek". Na Pomorzu w mieście Chojnicach 
odbyła się przed sadem okręgowym karnym rozprawa 
przeciw fałszerzom dwuzłotówek. Oskarżonym był 
Mieczysław Rodowicz, znany agitator i organizator 
„Strzelna" w tamtej okolicy.

ren znalazł radę na brak floty!

KTO MA PRZFD WOJENNE BANKNOTY NIE-
Rząd polski za mierzą w drodze dyploma- 

tyeaiej zwrócić się do rządu niemieckiego o wypła­
ceni,-  ̂przez Bank Rzeszy odszkodowań obywatelom 
•poiskin, za posiadane przez nich przedwojenne bank­
noty niemieckie. Do 1 lipca Związuj obrony wierzy- 
@lp .śt, mają dostarczyć rządowi w tym celu odpo­
wiednich uamyoh.

CZĘŚCIOWA PARCELACJA ORDYNACJI ZA­
MOYSKIEJ. W  ostatnim „Dzienniku Ustaw" ukazało 
i i ozjporządizeo le Prezydenta Państwa, zezwalające 

ordynatowi, jako dziedzicznemu posiadaczowi crdy- 
aaeii ZąmdysKiej, aa zabezpieczenie na hipotekach 
" nieruchomości, wchodzących w skład
°r yn .ii, długoterminowej pożyczki amortyzacyjnej 
w  złotych 8 proc. listach zastawnych Państw. Banku 
Kolnogt w wysoki ści 4 miljanów złotych nom. Po­
tyczka tr. zaciągi,jęta zostaje na przeprowadzenie 

parcelacji części użytków rolnych ordynacji.

‘ L -iaCJE ROLNE. Wobec rozpoczynające ■ 
go się s fo iiu  robót- meljoraeyjnych Min. reform roln. 

ci o "'ruchomienie akcji meloracyjm-j na terenach, 
ar* Cl » rzopruwml7,ane są urzą-izenin rolne. Na 

„i. ,,n. eienach p o  być wykonana ekspertyza meljo- 
2 hyzybliżonym kosztom prac meljora- 

: , f f  > - a z  wnioskami cc do sposobu przoprowa-
■ U ogania wskazanych mcljoracyj. Meljo-

-■ i >.cK.tów już scalonych może być dokonywana 
i, propagandy akcji meljoraeyjnej wśród

Ziemsk!e: a W  “dziale- orga-

NzvP A 'A Ł TH w/ V CAP n ie  i>̂ d z ie  w ię c e jAFA  AL. Herszt banly zbójeckiej, która od sze­
regu nueuęcy rr<ia0v da v Kieleckiem Wiłka* PrZe- 
tał istnieć Przeu Mfilkh dniami patrol konny p ^ c ji

r ) I  , ia . 0l°. WS1 Parczew tegoż pov idtu na- 
Pu k. la szosm jakiegoś podejrzanego osobnika, któ-

i z t z 7  m r r yUa! Si  ̂ rewolwer» zaczął dn nos(f,n ir.L-r,„,„r.i, strzelać, r; nią j ciężko 8*

poster. Kaletę, który mimo to dal dwa strzaiy do 
bandyty, zabijając go. Okazało się, że zabitym jest 
osławiony Wilkas, od kilkunastu miesięcy już poszu­
kiwany przez policję.

  '•>00-*- - —
JUBILEUSZ.

DZIESIĘCIOLECIE TYG O D isK A  „RObwÓJ", 
organu Towarzystwa „Rozwoju Życia Narodoweg» 
w  Polsce. Pismo to - przez dziesięć lat wiernie 
wytrwało na drodize mu wytkniętej. Konsekwentnie 
i nieustępliwie pracuje nad powszechnym uświaao- 
mieniem spobczeństwa polskiego o grozie zalewu 
żydowskiego.

Numer jubueuszowy tygodnika zawiera mstorję 
- tyg. „Rozwój", zarys działalności Tow ' „Rozwoju 
Życia Narodowego w Polsco" cały szereg artykułów 
ujmujących od podstaw zagadnienia zalewu żydow­
skiego, dalej zaś omawia działalność tak pożytecz­
nych organizacyj i instytucyj jak: Centralne Tow. 
Rzemieślnicze, Contr. Tow. Rolnicze, Polska Macierz 
Szkolna, Zjednocz. Młodzieży Polskiej i t. d.

Dowodzi to, żc- Tow. „Rozwoju Życia Narodowego 
w Polsce" idzie po drodze wytworzenia współpracy 
ze wszystkiemu organizacjami, które stoją na grun­
cie dobra spraw ogólnó-narodowycli. Cnaraktery- 
stycznym, na uwagtj zasługującym jest dział, w któ­
rym omawia się działalność Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiej Mianowicie przekonywujemy się, że Mło­
dzież instynktownie odczuwa potrzebę konieczności 
walki z zydoslwem. Samo przez się rozumie, że „Roz­
wój" musi na ten objaw zwrócić uwagę —  co też 
uczynił, poświęcając łamy tygodnika sprawom wy­
chowania Młodzieży. —  bogactwo treści, liczne ilu­
stracje, staranność wydania czynią z numeru jubi- 
euszowego tyg. „Rozwój" nader ciekawy i rzeczowy 

przyczynek do wiecznie aktualnej kwestji żydowsKioj 
w  Polsce. — Cena numeru jubileuszowego 1  zł. —  
Warszawa, uh Żórawia 2, konto czekowe w P. K. O. 
1 2 -4 r ,

* l u ( f O M l e  z i l m y .
(Rady dla naszych Osadników I urzędów ziemskich;.

•Największą przeszkodą i utrudnieniem naszego 
osadnictwa parcel a c yj n ego jest postawienie budyn­
ków gospodarczych i domu mieszkalnego. Nie każdy 
osadnik będzie mógł bunować z palonej cegły, a rząd 
nasz nie ma funduszów, aby na każdej paiccli wy­
stawić potrzebne budowle, jak to robiła kolonizacja 
pruska z pobudek politycznych, kosztem caiego pań­
stwa, aby tylko „landsmanom" pobyt na ziem' pol­
skiej uprzyjemnić.

Więc o budowaniu przez państwo my marzyć nie 
możemy!

D’atego każdy osadnik musi własną głową nad 
snbj radzić, jak stworzyć najtańszym Kosztem po­
trzebne budowle dla siebie i inwentarza i



ma z gliny kióry to materiał zapewne wszędzie u nas 
się znajduje. Budowle z gliny znane są zresztą za­
pewne w całej Polsce.

 ̂Na Mazurach w Prusach Wschodnich widziałem 
.cale zagrody włościańskie wybudowane wyłącznie 
z  gliny i własnemu rękoma Mazurów." " "

I  u nas spotyka się często takie stare glinianki, 
y  których  wychowało się zapewne więcej, jak jedna 
generacja! 9  - —

Główna rzecz przy tych budowlach jest, starali-' 
ne i rychle wykonanie wczesną wiosną, aby ściany 
w  czas:e lata mogły wyschnąć i dostać się w suchym 
Btaiie pod dach. Dach zaś musi mieć koniecznie sze­
roki okap, jako ochronę przed zaciekaniem.

Już teraz, jak tylko czas pozwoli, trzeba wyku- 
paó potrzebną Jeść gnny , aby przewietrzała i wapno 
lub margiel, csę6Ł0 w glinie zuaehodzące, się zlaso- 
waly. W czasie zimy zwieźć glinę na miejsce przy- - 
Bzłej budowli, aby materjal był taż pod refeą, —  a 
? nastaniem wioony jak najrycnlej buaowę rozpo­
cząć. W tym celu przerabia się glinę starannie z sie­
czką lub plewami. Na trwałbym fundamencie z betonu, 
kamieni lab cegły, pokrytym papą dla ochrony przej 
wilgocią, kładzie się glinę w  odpowiednio długą, sze- 
roną i wysoką formę,' =porząazoną z dwóch desek 
równolegle, pionowo ustawionych, a połączonych ze 
6cbą poprzecznemi drewniaaemi zctyezikaimi. Po sta- 

- rannem ubiciu g łiry  wyciąga -się Łalyczki. odejmuje 
deski i postępuje dalej dookoła fmdamentu, poczem 
kładz;e się warstwę nas’ępną, uważając, by fugi p;o- 
imiwo nie s f  ty nad sobą, i by w węglach cegły za- 
zęlm ly się po muraisku. Na drzwi i  okna stawia się 

-odrazu gotowe ramy} —  Budowa taka przeprowad zo­
na wczesną wiosną, schnie szyyLko, & może ją każdy 
przoj.-rowadzić, mający trochę pojęcia o budowni­
ctwie. Jeszcze świeże ściany obrzucić gmbym żwi­
rem lub drok/wmi kamyczkami, a można budynek 
otynkować. Co zwiększa jego trwałość i ozdóbnosć.

Przed -rozpoczęciem budowy radzę jednak za 
sięgnąć fachowej rady zawodowego majstra mura­
rza. Nadmieniam jeszcze, że w  czasie wojny Niem­
cy urządzili przez specjalnych instruktorów Lmsy bu 
dowy takich glinianek.

Zwracam na to uwagę naszym Urzędom Ziem­
skim i Spółkom parcelacyjnym! TaJrie kursa poleca­
łoby się i u nas wszędzie urządzać.

Aby miećv również tanie pokrycie dachu, a pTzy 
tem ogniotrwałe, przynajmniej na budynki gospoaar- 
cze, można wziąć trzebię stawową lub słomę żytnią, 
robi się z gliny i wody rzauiki rozczyn i każdy sno­
pek trzciny lub słomy podawany na dach do rąk 
paszywaeza, macza się starannie w tej polewce i ze- 
wnąky i w środku. Warunkiem dS takiego ognio­
trwałego a tauieg odachu jest jednakowoż mocnioj^ze . 
w :ązŁaie dachowe i slaianne wykonanie całej robo­
ty, a szczególnie dobre zmaczanie snopków w owym I 
rozczynie gliny W  razie ognia w sąsiedztwie pada- 
ji o iskry i żagwie nie mogą zapalić takiego staran- 
jjfeSe zrobione :o poszycia,

Jest to robota żmudna co prawda, lecz gospo- . 
aarz może być spokojny o budynek, w razie poża 
ru u sąsiada... "

la k a  budowla ma i tę korzyść, że osadnik możp 
do niej użyć wszystkich domowników i starsze dzieci, 
korzystając przytem. o ile się da. ze wskazówek ja­
kiego majstra murarskiego.

Jeszcze raz podkreślam, ze państwo same olino­
wać uie noże, trzeba być wdzięcznym temu państwu 
polskiemu za możność nabycia ziemi, a dalej liczyć 
tylko na własne siły! • - >

JAKIE  KARTOFLE UYW AĆ DO SADZENIA? i
Na wybór kartofli do sadzenia nałoży zwracać bar­
dzo pilną uwagę Od doorze dobranych sadzeniaków; 
w znacznym stopniu zależy urodzaj. Praktyka i do- . 
świadczenie uczy, że duże sadzeniak* dają daleko 
lepszy urodzaj. Jednak niektórzy uważają, że oży- i 
wanie do sadzenia bardzo dużych kłębów —  nie jest 
praktyczne i doradzają sadzić ćredniemi Mc'ej więcej j 
można określić, że najbardziej odpes iednii są 
ziemniak wielkości kurzego jaja. Wysadzeue drób- 
nycn kłębów zwykle daje złe rezułtairy Robione dflś 
świadczenia > z sadzeniem dużych i małych kłębów 
wykazują batdzo znaczne różnice ra  korzyść sadze­
niaków dużych. ,

' ZMIANA NASION KARTOFLI jest rzeczą l& rfcoj 
ważną, gdyż kartofle prędko wyradzają się i tracą 
swoją plenność. Przy dostawaniu nowych odmian 
do sadzenia, trzeba zwacać uwagę (opróez polecenia. 
St. Doświadczalnej, z jakiego gruntu nasiona po*' 
chodzą. Najłcpszemi &adzemakaur: będą te, które po­
chodzą z gruntów piaszczystych, hależy wystrzegać' 
się używania do sadzeni? kartofli pocnodząeydi 
z giuntów ciężkich lub podraoitych 1 '

CZY DCBCZE JEST UŻYW AĆ DO SADZENIA 
KARTOFLE KRAJANE? Zawsze jest lepiej sadżó 
duzemi lub średniemi sadzeniakami. Krajać można 
tylko w braku narion, lub gdy mamy nową cenną 
odmianę, którą chcemy rozmnożyć. Krajane kłęby, 
dają zwykle mniejszy urodzaj. Krajać można tylko 
duże, silne kłęby (wzdłuż). Aby krajani kartofle u 6 
gniły w ziemi, trzeba nie sadzić świeżo krajanemu 
a poczekać nim przewiędną Dobrze tai przekrój 
śwtoży posypać popiołem drzewnym

JAK POZNAĆ KROWĘ CIELNĄ? Ażeby roz­
poznać, czy krowa jest cielną, należy -badać jej 
mleko • w sposób następujący: do su cnego naczynia 
wydoić trochę mleka i wziąwszy suchą słosukę ma­
cza się ją w mleku i urzylęgającą do niej krupię 
mleka wstrząsa się do szklanki, napelironej czystą 
zimną wodą. Jeżeli krowa nie jest cielną, to kropla 
ta zaledwie dotknąwszy się powierzchni wody od­
razo w hej się zupełnie rozpuści; przeciwnie zsa 
jeżeli Itrowa jest cielna, to kropla mleka strząśn ij 
ze słomki, zanim zdąży się w wodzie rozpuścić, doj­
dzie w całości prawe do samegc dna szklanki Zja­
wisko to tlómaczy się tem, 
jest więcej slaieze.

Srr. 14 „U /D  K A T O lTCm " Nr. 19.

h Ctóż chciałbym wskazać na możliwość buaowa-

żo mleko krowy cielni



Nr. 19. j l j n  to rP o L io fi- *

NAóLnPSZY SPOSÓB POZNAWA.NI/v, CZY DA 
JNK PŁÓTNO JEST CZYSTO LNIANEM. Na próbkę 
danego płótna upuśćmy kroplę atramentu, M li roz- 

jlo je  się ona w dwóch przeciwnych kie.^nkach, do- 
wodzl: t.c, że w pdótnie znajduje się domieszka ba 

jyełny. Jeżeli kropla rozleje się równo promieni0lo 
około, dowód, że płótno jest czysto 1 Dianem. Jtśl’ 

płótno jest a.preturow7ane, trzeba przed próbą zetrzeć 
je mocno.

SPOSÓB ZACHOW YW ANIA s k ó r  o d  z e p s u - 
j £JA. Surowe skó.y np. zajęcy, królików, pezecho- 
wywać się dadzą przez dłuższy czas, M m i od lewej 
strony włoęia nntrzrtny octem drzewnym za p«raoeą 

. szcizofir

# f  w y d h E v s » i c i W & . '
'Staraniem Ka.tol‘ckiego Towaizy&fda Wydawni- 

' jo  w W arna wie, a nakadem Księgami Kroniri 
,11 od winnej ukazał się pod redakcją A . L. Szymnń- 
^  go rocznik p erw zy „POLSKIEGO PRZEWOD­
NIKA  KATOLICKIEGO*.

Obwzeray ten rocznik o pięciuset st.onach ttroL- 
,J druku jest pierwszą u nas ptróbą zogniskowania 
oałr knztałtu wiadomości o katoKnkich organizacjach! 

Ąćhgijmych, idoteoozynnych, kulturalno-oświatowych' 
i zawodowych. Na trAć jego okładają się rozdz-iały 
ftasUgrające:

% Życie kościelne, 2) Akcja charytatywna; 3) 
lyećd połeczne; 4) Ruch umysłowy; 6) Szminka 
kościelna- 6) Sprawy gospc łaitate; 7) Jzaupelnietnla.

hód autoi ó w widzimy takie nazwiak;; dziej®  
v*y i pisarz kat,obcych, jak Ks. dyr. Roman .rr&nu 

.towski, poseł Stefan Bryła, Ks. kanclerz Zygm uś 
^Choronau-ki, Ks. prałat Alekcender Fajęcki, Ł .  T.

aidynsln; iufi. Aleksander Hanke, Ks. pref. Bron. 
KoP msM, Helena Lutotstaóaka, poseł Tadeusz Dr 
S^kfcys, poeeł jam Puchałka. Ks. prof. 'Jan bzmigel- 
l ' 1 ® ’ p M . £ Szyd sloki. Ks, Bolesław WSlano: waki, 
t u rekto. Marjan Wiśniewski, Ks. prof. Aleksander 
iWoycieki | wielu innych.

tvf..n ł<>t '' 0ŁdQl ippa cateruriestu portretami episko-
d z in tif b-zcdsiawia nę zajmująco. Każdy
Katolipt ^  Maidzte w „Polskim Przewodniku 
Katolickim" w id - pożytecznego materjału.

— u.

\  P .  T .  ^ b o r t o m .

b  ! l ? a oL° l' iitka> LJwnówa i Eugenja Swlewska, 
Łęczyca . Sp aWą zajmę się. ’

Rolnic 1ÓZef„ f guJ; Juszczyn. Spróbować w Banku 
dzo eirM  ^ ars^a'wa* Trangutia, Z pożyczkami bar- 
^ Q- C»  bo bnjlk jest pieniędzy.

za i’ ^cn?arapoi S e p
i modlitwom. L • S. K. L. dalszej pamięci

P. Antonina Daw'Mak, Dobrowody ad Ropczyce ■

^by skarbowej będzie załatw, .ma. , :

Ks, L , Jan Czuj, poseł.

O dpow iedzi R ed ak c ji i A dm i^ ik trnc ;!.

'* '■ P. 'J. W. Na ostatni zbyt głupi artykuł piasta 
pisany podobno przez b. kor.isarza brzeskiego do 
spółki z p. Witkitim, na razte odpowiadać nie bę-‘ 
dziemy. P. Boi oka przestrzegamy przed jego przyja­
ciółmi, bo się moż< >arzyć,:| ż>. mu przypomnimy 
czasy miechowskie (M"litarvL-rwrltuiig "oei Kreis-. 
komando). Frayjaciele. p. Boloka nie umują bronić 
swoich przyjaciół, a artykuły, które piszą najlepiej 
Świadczą o ich zdolnościach i dowcipie

e l a g r a m  ^adzw^uzf,nvf !!!

7tflfc«s> ze* 1 zł zamiast 23 rsl
’ .nożni ot.zymac zegarki, budziki, złot6 pierścionki, 
iańcuszki, oraz inne towary. Warunki, cenniki, oraz 

— ;------ i serje wysyłamy zaraz daime ■ j

Tow. „ J A K " ,  W a ru a w d , (L. K.)
Skrzynka pocztowa 654. - Wielb listów dziękczynnych.

K o s y - . - i

winien każdy rolnik nabywać w firmie: 

Fabryczny sk ł. a  ręcznie k u ty c h  k o s

f. M a m l h m i  My K i i i j  Jidiii 11.
fa b ry k a  Istnieje od 1835 r

Kupno b e z  n yżyk a  albowiem każdą kosę 
r ę c z n ie  kutą., óraby się użyciu okazaia 
się niedobrą, zumienia się b e z p ła tn ie  1 t e a r  
ko na .aną. Jes* tci przecież najlepszy dowód, 

że nabywer dos.ajb najlepsze narzędzia.

\ C en y  n a  k o s y  są  n a s tę p u ją c e :
cm S5 70 75 80 85 90 95 100 105 HO 115 120
A. 10,20 10.90 IW  12,2! 12,25 .3,60 U,Ł 15,30 16.30 17,—  17,85 18,71
B. 6,Zi 8,50 8,.5 . . ff5« 1 0 ,- 111,jO 11.-
;• 5,81 5.95 V -  8,31 ‘ ,45 6,50 - „

za jeaną sztukę.

O b ja śn ien ie  e o  d o  ga tu n k tlw  A . B . 1 C .:

A : gali nek jos ręcznie kuty h a solingeuowskiei stall 
marki „K u śe iu sz ',o<<  lub „ K o s a  Por. m u sk a “ . ^

B. gąb- kkcs ręcznie kutych z solingenowskiei sta'1 
marki „ R a J a w ie z a n k i "  lnb „B a r tu i 4 w M (<
o wadze lżejszej.

C.. gatunek kos lekkich tasonu wiedeńskiego,

Przy o biorze i  tuz. Jednorazowo dołączeni 
1 bosą gratis,

Towar wysyła się za „aliczenien pocztowem. Przybory' 
do kos obliczam bardzo tanio.'



Str. 16 „LUl; KATOLICKI** Nr. 10.

liraJc k i'w i a s u w u

guluje słabości kobiece, dodaje sity, podnieca apetyt, 
, rzyezyr ia krw> - E „łożnicom zadzi iająco szybko przy­
wraca siły a polecane przez lekarzy w  chorobach płuc­
nych, pc przeb itych ciężkich chorobach, przy osłabie­
niu ogólnem, oberwaniu braku ochoty do życia uud 
noSciach, zawrotach głow y, wyczerpaniu fizyczni;ui 
umysłowetn.

Do nabycia we wszystkich aptesacn i croguerjacu 
lub zamawiać wprost ź fabryki; v.s własnym interesie 
by ustrzec się przed licbcn.i podróbkami, które są 
bezrTa : ‘ ; ;ciowe,h«ac wyuiais WINU CHINOWO ŻALAZISTE Mr« 
Krzysztuforsiiega, naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mn:ejs<,a z przesyłką zł 25C — & fl. zł 12.
, podwójna , - „ 4*4b — 5 . _ 21./

Wyłączny »klad i wyrób na Polskę.
r e a l i a  C is e s is ic n ia

CHŁOPCA do praktyki szewskiej z ukończoną szkołą
ludcwą (mcralDcgc) wieku do lat 17, przyjmie J. 

Nowak w Tarnowie, ul. Krakowska L. 8.

I.lA.'VKUTECZlilUSZYM ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM

R E U M A T Y Z M
thMAM,iMGtOWr.zptf, '

JEST WYPRÓBOWANY op ŁAT30x 

I NAGRODZONY
m e o m i a :h

DO NABYCIA WSZęDZtE 
^WttwĆRHlA G13K4Y SKIAC WYSUWU

APTEKA ̂ K O lASCHA
L W Ó W . '

hSH AR M O N ja  nowa 5-aktowa, i  -rzędowa (2o& 

tonów), 15 rejestrowa do sprzedania,' -  Bliższych 
wiadomości udziel; " Ignacy Gajniak, zegarmistrz 

w Jabloi.ce na Orawie. Powiat Nowy Targ.

Do k  id n e  w a rw A k rtll
Kto jeszcze ni« posiadr u siebie w  nomt aa9.^Ho 

cennika różnych towarow, a mianowicie: HauionJI, ba- 
i Jajek, mandolin, unUrjałów na ubrrnlt. r  I* b -liny, 
kip, fcudrr, obrusów, plat&ia, pończoci, .karpotek : L d.,
. ow inlcn zażądać i podać swój adres, Warszawr, Dora 
Towarowy Świeca i S-ka Skrzynka pocztowa Nr. ó52. 
Chłodna 6. — -

Ważna wladojMię dla dCT|j8gcgęn>
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole jreumatyczne, ■gościec, 
kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w  krzyżach, ból głowy, ból 

• zębów i inne podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny
i prawdziwy

3 k S k i M m .  c t t i o S

d o  n o d f i w ^ i d
Jedna próba wj^slarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym  

środkiem tego rodzaju. -  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

Łfcg»oraiprjoia eg jefel S Z Y K J E B E f W i S M i l  g  aansitorze Nr g l
W ysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką:

6 flakonów z opłaconą pocztę i opakowaniem  za 12*50 zł. —  10 flakonów z optaconę pocztę 
i opakowaniem  za 23 z1. —  25 flakonów  z opłaconą pocztę i opakowaniem  za 50 zł.

głCioziksmi drukarni „Gh»u  Narodu" w Krakowie, ul. św. Krzyza 11 — pod zarządem Komana f  a r i ą  
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpuwiędzialuy teuaktor k*. Józel IwlftitK,


